
Sfr* 186, We Lwowie Środa 15. Czerwca 1881 B o k  X I V

WYCHODZI CODZIENNIE.
Pr7.< dpiata nynosi w ł L w o *  i e  rocznic IB z'r. — pół­

rocznie 9 i ł r  — iw artK lnie 1 złr. 50 cnt. — mię- 
sięeznio 1 *Ir. 50 ont 

■rzesylkę pocztowy w P u  u i t u  i e  A u j s t r j s e k i e m  
rocznie 24 zir. — póirocznin 12 zir. — kw rrt*lnio 6 zlr 
miesięcznie 2 złr.

8. iw .-- ;* pocptuł»ę z a  g r a n i c a ,  do oa/ych IŃiemieo
de 50 n-arek — kw artaln ie  12 m aras fi sgr. 

I ncji, Aaglji, Belgii, Wioch i Sz-^ajcarji roo»- 
z..o Ho franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosziufe ?0 centów,
lięfcopisów  re d a k c ja  nie zw ra c a .

Przedpłatę 1 ogłoszenia jnfimufó. we
Binre adm inistracj. „D ziennika Pole-iego“ przy ulicy Sy- 

kstnskioj. 1. i  w domu p. Bernsteina; we W :-dniu, 
H im ourgu , F rankfurcie  n. M ., w Berlinie. Lipsks 
Łazylei, Szwajcarji i W r o c ła r  ii np. H36sen3tem e 
Vr^ier: w ^ le u n io  F. L ó E R . Mo«ee, R otter i Spb 
w W arszawie R ajchm an ot F rendler Biuro anonacw 
w Paryżu pułkow nik Raczkowski F an b o n rg  Po.w 
•oniere 3?. Ogłoszenia przyjmuje Agencja p. Adama 
Ciborowsi iego — Rne Clóment 4, Paris.

O g l o < z e  n i a nrzyjmnje się  za opłatę 6 centói od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drnkiaj* 
(petit).

Listy s pieniędzmi maję być przesyłane franco do Admi­
nistracji ^Dziennika Polskiego". — Listy reklaT * 
cyjne nieopieozętow ane n ie  podlegaję opiAcie.

R eklam y w rubryce „Nadesłane* 20 et. od w iersza

tanowisko jęzvka niemieckiego
w plicyjsM sẑ ołscu średni,

m -P rzecłiodz.'my do drngfr-i części o k ó ln ik ? , 
w  której krajow a R ada szkolna wzywa grona 
nanczycieli do przedstaw ien ia  wniosków: a) czy 
i w jak i sposób możnaby urządzić rana ty tor ja  
w  języku  niem ieckim , zm ierzające do org-oniczne- 
go ćw icz-nia uczniów w term inologii i dykcji 
niemiefflRej w łaściw ej poszczególnym  przedm io­
tom  nauki; b) w spraw ia uregulow ani* i ujedno­
sta jn ien ia  pryw atnej lek tury  niemieckiej.

Zdaw ałoby się poniekąd , Ze rozbiór k ry ty ­
czny kw estji, k tóra dopiero poddana jest pod sąd 
i op in .ą  nauczycielstw a, jost obecnie jeszcze za- 
wczesny i pow inien w strzym ać s>ę do czasu, 
k ied y  ona przyoblecze się w ciało i przybierze 
kaztałty  pochwytne. Gdybv co do każdej w ażniej­
szej kw estji pedagogicznej !ub dydaktycznej, 
k tó ra  m a dopiero wciść w życie, zasięgała w ła­
dza opini" gron nauczycielskich , gdyby, jak to  
gdzieindziej się dzieje, nauczycielstw o iria lo  spo­
sobność zabierać głos pow ażny i gdyby jego o- 
p in ia  mógł;, zaw ażyć na  s z a li : natencza** uwagi 
niniejsze istotnie sta łyby  się zbędnem i, gdyż mo 
żnahy spuścić się na zdrow y zm ysł i ta k t gron 
nauczycielskich i spokojnie w yczekiw ać w yroku 
zapaść m ającego. Ale dośw isdcz-tnic dotychcza- 
Rt we poucza, ze grona cbyba w K w estjich i 
spraw ach lokalnych zdanie swoje p rzedk ładać 
m ają  praw o; w sornwach w ażniejszych, zasad n i­
czych, w spraw ach organizaeji lub karności w ła­
dza zazwyczaj albo z góry w ydaje polece­
nia, albo co najw ięcej zapytuje poufnie d y rek to ­
rów, którzy tak  ściśle dochowywać um ieją ta- 
jemBicy, że grono dow iaduje się p o sp o lite  do­
p i e c  o fak tach  dokonanych. Gdy zaś obeeme 
w ładza odstępuje od zwykłego try b u , p rzypu­
szczać wolso, że Kwcstją repetytorjów  już w 
sferach decydujących w szechstronnie zbadano, w 
zasadzie przyjęto, a obecnie chodzi o to, aby 
grom5 nauczycieli, w idząc jasno dążność okólni­
k a , w spółudziałem  w tej, bądź co bądź nieco 

.d rażliw ej spraw ie przyjęły  na  swe bark i część 
o d p o w ied z ia ln o śc i. A jeżeli tak  rzecz się przed- 

aw ia , w tedy podniesienie głosu przeciw  o-ozr 
iw anym  zarządzeniom  nie  je s t zaw ezesne; in a ­

c z e j  słusznie możnnby zarzucić, że w ta k  donio­
słej kw estji n ik t głosu nie zabrał, że spraw a tak  
płodna w następstw a nie doczekała się  choćby 
pobieżnego ocenienia.

Nasuw a się przedew szystk iem  pytan ie , co to 
■ą owe re p e ty tr r ja ?  W edług dosłownego znaczę 
n ia  w yrazu, rozum ieć przez nie należy pow tórze­
nie przerobionej już z uczniam i części jak iegoś 
przedm iotu. Pod tę nazw ę m ożnaby przeto za li­
czyć każde pow tórzenie przerobionej lekcji, k tó ­
re  w  praw idłow em  i system atycznem  nauczaniu 
odbyw ać się powinno om al na  każdej godzinie. 
Jak o ż  je s t ono rzeczyw iście bardzo ważne , gdyż 
ty lko  przez n ie  porządku je  się i u trw ala w pa­
m ięci ucznia w iedzę n a b y tą , przez nie dopiero 
p rzekona  się nauczyciel, czy w y k ład  poprzedni 
zrozum ieli i przysw oili sobie uczniowie. D latego  
też dydaktycy , ceniąc wysoce tak ie  pow tarzanie, 
radzą, aby  nauczyciel baczył podczas niego nie- 
ty lso  na treść  m a te r ji , lecz także  i na jej for 
m ę i aby  pozostaw ił uczniowi dosyć sposobności 
do sam odzielnego m ów ienia, s łow em , aby nicin 
ta k  k ierow ał, by nie m iało w yłącznej cechy ćw i­
czenia pam ięci. Oprócz tego rodzaju repety to 
rjów, zachodzi nadto, szezególnie w k lasach  śre
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dnieli i wyższych, potrzeba pow tórzenia i odśw ie­
żenia znaczniejszych party j co k ilk a  tygodni, 
Nauczyciel pow inien je  ucziiiom naprzód zapo 
w iedzieć i wyznaczyć nieco dłuższy czas do przy­
gotow ania ; nadto pow inien sam  w szechstronnie 
rozważyć i rozm yśleć p rzed m io t, a  m ieć jasną 
świadom ość wytycznych p u n k tó w , w edług któ­
rych tak ie  ćwiczenie m a się o d byw ać , aby m o­
gło stać się dla uczniów potężną dźw ig n ą  do 
skup ien ia  w całość rozrzuconycb P°. książce 
szczegółów, aby  ułatw iło im  odróżnienie isto ty  
rzeczy od szat zew nętrznych J ^  nauczanie 
tchnęło nraw dziw c życie. U znają0 w ażność 
repetytorjów , ubolewać należy, że Y  naszych 
szkołach nie dosyć znajdują uw zględnienia i po 
zostawione są  jedynce dobrej uczącego, a
nie w chodzą organicznie w sk ład  nauczania. 
Przyczyna tego pochodzi jed n ak  m e z braku  u- 
znaw ania ich doniosłości, lecz z tą d , że program  
naszych szkół jest tak  rozległy, a  czas do nauki 
wyznaczony, z powodn licznych św iąt, w Galicji
w s c h o d n i e j  podwójnie obchodzonych i zw ie ln  in ­
n y ,  h przeszkód, o których n ie p ó ia  na tern m ie j­
scu s;ę r o z w o d z i ć ,  ta k  szczupły, że nauczyciel 
sum iennie obowiązki pojm ujący, odm aw iać sobid 
musi p raw ie każdej chw ili w ytchnienia, byleby 
ty lko ukończyć to, co d la  każdej k l a s y  w Pry- 
graraie w ym ierzono. W yśw iadczyłby za*em nie 
m ałą szkołom  naszym  p rzysługę , ktoby obm yślił 
środki, należycie zabezpieczające -odbywanie r e ­
petytorjów  i p rzeparł w n a u c z a n i u  pu dicznem  
zasadę, że lepiej je s t z a d o w o l i ć  się m niejszym  
plonciu pracy, niż przerobić w prawdzie w szy­
stko, ale ty lko  powierzchowni;' lub pły tko.

Inne ato li w zględy i dążność inna  cechują 
osta tn ie  rozporządzenie, w ydane o repety torjacb . 
M ają one służyć tylko do organicznego ćw icze­
n ia  uczniów w term inologji i dykcji n iem ieckiej. 
Z w yrazu „organicznego" w ypływ a, żo raz  w ży 
cie oprow adzone, m iałyby się odbyw ać często, 
ja k  najczęściej, system atycznie, byie ty lko uczeń 
nabrał w praw y w dykcji i term inologji niem ie 
ckiej.

Zadajm y sobie te d y  nasam przód pytanie, na 
jak ich  lekcjach  odbyw ać się pow inny owe repe- 

’ ty to r ja ? Zdaw ałoby s ;ę ,  że pow inna nastąp ić  
prosta  odpow iedź: skoro dążą do ćw iczenia u- 
oaniOw dykcji i term inologjf nieuiie-.kigj, n ie ­
chaj odbyw ają się na lekcjach języka, iiiem iec- 
kiegu, w które  ta k  hojnie w yposażonó nasze 
szkoły. A l e  ta  prosta odpow iedź je s t tn ta j wręcz 
niem ożliwa. W szak repety to rja  odnosić się m ają  
do tego, co jnż w języku  w ykładow ym  przerobił 
poprzednio nuego przedm iotu nauczyciel, o k tó ­
rym  przypuszczać należy , że jako  w nim  biegły 
przerobił dokładnie i gruntow nie. N auczyciel j ę ­
zyka niem ieckiego m oże, ale m e musi obok 
właściw ego swego przedm iotu  znać dobrze je ­
szcze jeden  lub drugi przedm iot, ale aby stać  
na wysokości zadania  w e w szystkich przedm io­
tach nauk i i dorównać specjaLstom , stanać na 
odręhnem ksżdego stanow isku, aby niódz mówić 
um iejętnie z nczniam i ô  każdej m aterji, * więc 
i o praw ie Ohma, i o b inom ialncm tw ierdzeniu 
i o trak tac ie  w Verdun, i o pierwoszczacb, i 0 
Sc-foklesowej E lek trze  i o m etrach  Horacego, 
m usiałby w naszych czasad  stać  wyżej od Hum ­
boldta. Ten jeszcze mógł s>ę chlubić, że w iedzą 
sw ą obejm uje w szystkie działy Dank p rzy rodn i­
czych ; gdyby żył obecnie, m ógłby wobec 
wzrostu każdej um iejętności i tego o aobie po­
wiedzieć. Z tąd  zaś w ysnuw a się wniosek, że n au ­
czyciel języka n iem ieckiego, k tó r jb y  — o czem 
w ątp im y  — przyjąć zechciał na swe bark i cały

ciężar repetytorjów,, m ógłby w praw dzie przez 
kilka tygodni uchodzić za polihistora, a le  wcze- 
śni?j lub później m usiałby zdradzić p ły tk ie  i 
niedostateczne wiadom ości w tym  lub owym 
kierunku, a  tern sam em  n a ra z ić ,n a  szw ank g o ­
dność i pow agę nauczycielską.

N ie m a Drzetc innego wyjścia d la  owych 
repety torjów , jeno  ab^ odbyw ały się  na  lekcjach 
inuych przedm iotów, i aby  niem i k ierow ali w ła ­
ściw i owych przedm iotów  nauczyciele. M ożnaby 
z?ś poaczao Dich dw ojakie zastosować postępo­
w anie : albo  U kie, jaidc zaleca okólnik  przy 
egzam inie dojrzałości, to je s t uczeń pow terza po 
n iem iecku odpowiedzi dane w języku w ykłado­
wym  ; albo w  przypuszczen iu , , że sam a rzecz 
uczniowi je s t znana, żąda się od niego wprost 
niem ieckiej odpowiedzi. W pierw szym  w ypadku 
potrzebsby  użyć na  repety torjum  pewnej partji 
przynajm niej trzy  razy ty le  czasu ile go poirzeba 
dotychczas, gdyż zaprzeczyć się  nie da, że od­
powiedzi n iem ieckie n ie  Dędą oa razu  ta k  biegłe 
i g ładkie , ja k  p o ls k ie ; w ypadnie przeto  ucznia 
prostow ać, naprow adzać, dopom agać jego  n ie ­
udolności, a  gdy  się  już m a rzec* gotow ą, w y­
padnie ją  pow tórzyć raz jeszcze dla u trw alen ia

— sta ły  się kuźniam i politycznem i, zak ład am  
n icm oralności, zdziczenia dzieci itd . Ja k  zaś 
nauczyciele dbają  o tę  niem oralność, o to oglu 
p ianie dziatw y naszej -  tego dowodem  proces, 
ja£ i się tu  w dn;u 7. bm . toczył przed tu tejszą 
izbą k arną .

Do szkoły elem entarnej na św. M arcin:e 
uczęszczało 7-letnie chłopię, Ja ś  SzcŁepański — 
dziecko polskie, nie um iejące słow a po n ie ­
m iecku. Nauczyciel K i r s c h t ,  nie um iejący zno­
wu po polsku, nie um iejący n. w et wymówić n a ­
zw iska tego dziecka, nazyw ając je  C i e p a ń- 
s k ' m ,  nie m ogąc mu w lać w głow ę podłng 
nowego system u żadnej wiadom ości —  uciekał 
się do trzcinki, do kułaków , w reszcie do klucza, 
k tórym  w dniu 21. lu tego rb. dziecku głowę po­
ran ił. D ziecko przyszedłszy do domu i zapytane 
o powód poranienia, opow iedziało całe zajście 
ojcu, k tó ry  uznając krzyw dę dziecku w yrządzoną, 
udał się  do pom ieszkania nauczyciela, i tam że 
go tizc in k ą  kilka razy  uderzył. Spraw ę najścia 
w dom r i sponiew ierania siebie jako  urzędnika, 
oddał K irscht prokuratorow i, który ojcu dziecka 
w ytoczył proces. W środę staw ali św iadkow ie 
ta k  dowodowi —  którzy  stw ierdzili w ogóle

je j w pamięci W drngim  w ypadku w łaściw y c c i ! tv lko, ze dziecko zostało pobite — jak i odwo 
rep e ty to ró w , któryóm y powyżej k ilku  ulowy z a - k t ó r z y  stw ierdzili ^ranienie dziecka. Co 
z-ua,>zyli, 1*,’ ‘/  Całkiem chybiony, gdyż n ie c h o - jw jęCejj „kazało się, ze K i r s c h t  n a m a w i a ł  i 
dziłoby w nich o to, aby utw orzyć uczn iow i; n a k s  z y w a ł  d z i e c i o m  k ł a m a ć .  Dzieci bo-
obraz, większej całości, podać mu w łaściw e jąd^o 
rzeczy, łeCZ byłoby to po prostu ćwiczenie języ ­
kow e, nie m ające styczności z w łaścw ym  przed 
m iotem  nauki. W jednym  zaś i drugim  w ypadku 
byłaby to ujm a i k rzyw da  w yrządzona m nem u 
przedm iotowi, byłby tc  środek , może n ie  zam ie- 
zony, ale niozaw "duy do zniżenia u m łodzieży 

poziomu wiedzy. Bo jeżeli tak ie  repeiy to rja  m ają  
m ieć r/.aczyw;sie znaczenie, a au itu rjen t p rzy  
egzaminie, dojrzałości m a isto tn ie  okazać, że po­
trafi zdać spraw ę w e w szystkich  przedm iotach 
po niem iecku, jeżeL n le ty iko  nauczyciel języka  
n em ieck iego , lecz wszyscy profesorow ie m ają 
dzielić się odpow iedzialnością za postępy ucznia 
w języku  niem ieckim , to każdy  z nich przez 
całe półrocze m usi m yśleć nie jtyie o w łaściw ym  
przedmiocie, kiórego nauczać j |  st powołany, ja k  
raczej o tern, any jego uczniow ie na  każde w e­
zw anie umi.jli zdaw ać po n iew iecku  spraw ę. A 
gdy pomimo w szelkich w y s n u ty  repety to rja  nic 
osiągną L5mierzonego skutku , ąi nauczyciel z tego 
powodu otrzj m a upom nienie lub w ezw anie, aby 
je  baczniej lub troskliw iej p ielęgnow ał, n a ten ­
czas, jeżeli m a zdrowy rozsądek  i um ysł nie za­
m ącony, pom yśli s o b ie : Skoro w ładzy ty lko  na 
tem  zależy, aby  uczniow ie ja k  najw ięcej um ieli 
po Dicmiecku, a  pom ysł repetytorjów  jak o  w 
dydaktyce now y i m ew ypróbow any m nie zawodzi, 
wolę p rostszą drogą dojść do tego sam ego celu, 
i popróbuję uczyć od razu  po niem iecku. P oczą­
tek  we w szystk iem  najtrudniejszy . G dy zaś ty lko  
się raz p rzekona, że tak iem  bądź co bądź racjo- 
nalniejszem  postępow aniem , prędzej no celu 
trafia , popróbuje częściej, n w idząc pum yślne 
w yniki, przejdzie nieznacznie od repetytorjów  do 
w ykładu  m  jmieć&iego.

JE* orf&pondisnejft
P o z n a ń  12. czerw ca.

nauka w szkole. —  W ybory do land« 
seat ty  w Inowrocławiu. —  W  sprawie p ie l­

grzym ki. — Konfiskata.)
(L. Z.) Szkoły nasze, r d  czasu zaprow adzenia 

' system u noweg0 zam iast być zak ładam i ośw iaty

wiem  z jego porady, albo raczej nakazu , m iały 
py tającym  się o powód poran ien ia  J a s ia  ośw iad­
czyć, iż rany  pow stały przez uderzeniu podczas 
ja ' iejś b ija tyk i kam ieniem . W szystkie dzieci py ­
tane w  sposob łagodny iak  przez przew odniczą­
cego sędziego, ja k  i przez obrońcę, to stw ier­
dziły. R ezu lta t procesu atoli w ypadł obecnie 
jeszcze dla p. Szczepańskiego niepom yślnie, gdy? 
skazan y  został na  2 tygodnia w ięzienia i na 
koszta. P an  Szczepański założył atoli rekurs, a 
m ając skonstatow any sądow nie ta k t sponie­
w ieran ia  dziecka, odda spraw ę tę władzom  
szkolnym .

M niejsza atoii o rezu lta t procesu— nasuw ają 
się  tu  inne m yśli. Oto nauczyciel, m ający  być 
p rzyaiadem  dla d" 'cc i, b ije  je , uczy kłam stw a, 
a  nuwei. zaprzecza późn ie j stw ierdzonym  fa­
li tom , k r z y W o p r z y s i ę g ą ,  Sąd bowiem przed 
^  j  duokoniem  E ir s c b la — zanfżysiąg l w ystępują­
cego poprzednio jako  świi ą a .  —  P ow .ada , 
że to w szystko nie praw da, że dziecka n ie  bił, 
że n ie  m oże sobie tego przypom nieć. N aturalnie, 
bo to idzie na jego niekorzyść —  a le  że dosta 
2 razy  trzem ką po plecach, to sobie dobrze przy­
pom ina. Sm ntne to zaiste stosunki!

W  zeszłą środę w ybrano dwóch reprezen- 
ti n tów  P clakow  z Inow rocław skiego do zacho- 
dnio-pruskiego Tow arzystw a kredytow ego w 
Bydgoszczy. D otychczas reprezentow ane były  te 
strony pizez dwóch N iem ców.

D otychczas zgłosiło się z zakonu pruskiego 
! pątników  do Rzym u, pom iędzy nim i k ilk u ­

nastu  w łościan.

1T iee z dn ia  2. bm nie został p rzez policję 
rozw iązany— chociaż w m owach m usiałysię znacbo- 
d izć  ja k ie ś  rządow i niem iłe rzeczy. Mowy, po­
w iedziane na wiecu, w yszły w osobnej odbitce—  
lecz zaraz skefisLow anem i zostały. Ink rym inow a­
ne nstępy  m ają  się  podobno znajdow ać w m o­
w ie p. K. Chłapow skiego.

P e t e r s b u r g  11. czerwca. 
{Sprawy finansowe. —  Zm iany iv rządzie. —  

Dziennik drnuncjnnt m).
R eorganizacja  banku państw ow ego została 

ukończona. P ro jek t dotyczący je s t już gotow y i 
niedługo zostanie przedłożony do przejrzenia ko­
m itetow i m inistrów . Pod  w zględem  finansowym 
przygotow ują jeszcze drugą rzecz nader w ażną, 
a m ianow icie zniesienie tz. „arendy". A rendą 
nazyw ają darow izny dochodów z dóbr koron­
nych, k tóre  w nadgrodę zasłng daw ano w yższym  
urzędnikom . G ratyfikaeje tak ie  w ostatnich cza 
sach doszła do ogromne! l.czby, w skutek  czego 
postanowiono znieść ten zwyczaj i dnw ać na 
przyszłość arendy  ty lko  w nadzw yczajnych w y­
padkach i to tak im  urzędnikom , k ió rzy  pozba­
wieni są  innych środków.

W kolach  rządow ych znowu m ówią o zm ia­
nach. Obaj pom ocnicy m in istra  spraw  w ew nę­
trznych m ają  złożyć swoje urzędow anie. Miejsce 
KocOanowa m a zająć Gołowcew, jeden  z głó­
wnych pom ocników M ilutina w rn srfik ac j' P o l­
ski po r. 1868. Kto przyjdzie na m iejsce Czere- 
w ina, do tąd  nie w iadom o.

P oeiąg  do denuncjacji opanow ał już dzien­
niki konserw atyw ne. W ychodzący w Odessie 
Nonoi osyjsldj Telegraf w jean y m  z ostatn ich  nu­
merów dcnuncjowait jak iegoś pana, k tó ry  łup ił 
w sklepie num er Porjadoka. J a k  w iadom o T orja- 
aokoiri odebrano pozwolenie sprzedaw ania  poje- 
dyńczycb egrem plarzy, w sk u tek  czego sorzeaa- 
jący  został n k a ran y  g r zyw ną w  kwocie 25 ruoli. 
Strana przypuszcza, że ów pan, chcący kupić 
num er Porjadoka by ł w ysłany z redakcji Te­
legrafu.

W gubernii Perm sk ie j całe gm ina s.arow ier- 
ców odm ówiła złożenia przysięgi na  w ierność 
carow i. _______

A u s t r j a  i  W ę g r y -
Jeszcze z Rady naństwa. N a ostatniem  

posiedzeniu Izby poselskiej uchwalono m nóstwo 
petyeyj, o k tórych przeróżne kom isje wniosły 
'jy \y  spraw ozdania do Izby, a k tórych Izba szcze­
gółowo pod obrady w ziąć nie m ogła, p rzekazano  
iządow i ryczałtem  z poleceniem , aby  po stąp ił 
z mem i w m yśl wniosków  kom iąji. Podajem y Au 
w ażniejsze petycje galicyjskie w raz z poleconym  
rządow i sposobem  icb załatw ienia. I

Z referatu  . posła ci a  L r  s z e *v S L  i a g w . 
Nad petycją  Fr. Schoffera, m łynarza z Zaszko- 
wa, w spraw ie tw orzenia po gm inach funduszów 
rezerw ow ych publicznych, postanowiono przejść do 
porządan  dziennego.

Z referatu posła A a c h a r i a s a :  Petycję  
prowizorycznej Izby  inżyniersaiej nc  Galicję z 
K rakow em  o zaprow adzenie insty tu tu  techni­
ków  cywilnych (wniesioną przez posła W eigla) 
p rzekazano  rządow i do dokładnego ocenieni! i 
ja k  najw iększego uw zględnienia.

Z referatu  posła L i e n b a c h e r a :  O pe­
tycji kancelistów  i kandydatów  na  utzędy  hi­
poteczne przy  sądach  w Galicji zachodniej o 
usystem izow anie posad urzędnik ów prow adzących 
księg i hipoteczne w dziesiątej klasio urzędniczej 
przekazano rządow i do dokładnego ocenien ia i 

i ja k  najw iększego uw zględnienia.
I O petycji m iasta  B rzeżan o utw orzenie sądu 
pierwszej iustancji na  daw niejszy pow iat B rze- 
żański % siedzibą w BrzeZanach spraw ozdanie 
brzrm : „Izba poselska już w m aju 1880 r. p rze­
k aza ła  rządow i podobną petycję  do dokładnbgo 
ocenienia i ja k  najw iększego uw zględnien ia , a

(Ci&g daiizy.J 
Z całej m łodzieży, jeden ksią“  Alfred m iał 

praw o znajdow ać się w n.ijbliższem  otoczeniu

drzw iach!.,. Czy oglądnie  się  za k s ię c ie m 1 
O ! nie ujdzie to mojej uw adze...

Isto tn ie, E ugen ja  yychodząt o sta tn ia , i naj­
p iękn ie jsza , zatrzym ała się * pow iodła wzrokiem  
po sali. K siążę sia ł dotąd po drugiej stronie, go­
niąc ją  okiem  i w iele znaczącym  uśm iechem . 
O dwróciła jednak  szybko w zrok od n e g o ,  z pe­
w ną naw et n iechęc ią , i znów zdaw ała się kogoś 
szukać po sali. Forbackow i uderzyło s e r c e , jak  
m łotem . Może za nim  się ogląda? O! szczęście 
niepojęte! N ie trzeba  jednak  oddaw ać się błogiej
n  Q r I '7 1  #11  n k , .    s i n  k . l  . 1 . . :  -  • <

rozm ow ę ogólną, iap tem  tak  zręcznie zawiane

Lwrował, że po trrlił oddzielić E ugenię i siebie, 
od  resz ty  d-.m pałacow ych, k tó re  z niskim  dy- 
;iem, usuw ały się z drogi przed jegrt książęcą 

Fm ości ą ; posunąw szy się o k ilk a  kroków , coś jej 
[szepnął do ueba. E ugenja zarum ieniona, z ceza­
mi w dół spnszczonem i, dala —  o ile się zda 
wało —  przychylną odpowiedź.

—  Ż eby go djahli porwali ! —  m ruknął przez 
zęby Forbach z w ściekłości, zagryzając u sta  do 
k r w i .—  O czem on tak  na uboczu może rozm a­
w iać z E ugen ią  ?

Po odpowiedzi Eugenji w zruszył książę ra ­
mionam i, z m iną dość kw aśną. N agle tw arz mu 
s ię  rozjaśniła. Jeszcze bliżej przysunął się do 
dziew icy, i jnż w  sam e uszko zaczął jej o czemś 
praw ić, ze słodziutkim  na nstacb uśm iechem . 
Eugenja znowu jak h y  na potw ierdzenie skłoniła 
się nisko — rów nocześnie j an ak  szybkim  ru ­
chem cofnęła się o dw a krok i. Forbach ściskał 
kurczowo rękojeść pałasza, w  bezsilnym , w ście­
k łam  gn-ew ie. O dszedł nareszcie jego p rześla ­
dowca, i biedny zakochany, z pełnej odetchnął 
pic rsi.

—  D jabeł wie —  m ruczał znowu —  co on 
|  m a  na m yśli ? Coś n iedobrego je s t w grze, to 
|  w ięcej niż pew ne ! T rzeba wytężyć przynajm niej 
I  O/ko, k ied y  uchem  nic złowić nie m ogę. Prze- 
^  M ięta słnżba, k tó ra  mi nie pozw oliła dziś an i

a  chw ilę zbliżyć się do E ngenjj. Teraz dwór 
usza się  n areszcie . Cóż m i z te g o ! I  E ugen ja  
M en  odejść  mu fil N ie m am  szczęścia, nie m am ! 
Na Nowy rok do tego l... B oże! S tanęła  we

z ręk i pałasz, k tóry  z głuchym  łoskotem  uderzy ł 
o posadzkę. Ach ! to m e było z łu d zen ie ! Czyż 
nie sk inęła  mu przyjaźnie g łów ką? Czyż na jej 
różanych usteczkach nie zaigrał w tej chwili roz­
koszny i figlarny uśmiech ?

Odeszła... na progu jed n ak — przypadkiem  m a 
się rozum ieć —  opuściła z rą k  batystow ą cbu- 
steczk ę.

Z abaw ny był w idok, gdy m łodzież hurm em  
ku  ow ym  drzwiom  się rzuciła. Nie potrzebujem y 
dodaw ać, czyja dłoń uchw yciła cienki i w onie­
jący  płateczek. zdobycz  ię  chyba razem  z ż j  
ciem  m ożnaby było w ydrzeć z ląk  Foib&cha.

W łaśnie podnosił chustkę z ziem i, gdy z 
g iestem  niem ym , lecz m niej rozkazującym  w y­
ciągnął po  n ią  ręk ę  k siążę  Alfred.

—  P rzecież  ta  chustka nie je s t w łasnością 
w aszej książęcej m ości —  zauw ażył zimno T or­
b a c h .—  Pozw olę sobie oddać ją  hrab in ie  S do 
k tórej należy.

—  Ma s ię  rozum ieć —  zaśm iał s ię  książę  
sark asty czn ie  i nerw ow o.— Zwycięzcy należy  się 
podziękow anie, o k tóre  nie m yślę z panem  w al 
czyć.

Gdyby h rab ia  był cokolw iek w ięcej dw ora­
k iem , byłby z n iskim  ukłonem  oddał chustkę 
księciu, i zadowoLł się jego  podzięką. N iestety. 

■i to ło d y  człow iek byl przedew szystk iem  po uszy 
zakochany, a  nadto  zazdrośny o dostojnego ry ­
w ala . P o rw a ł w ięc zdobycz drogocenną i skło­
n iw szy  się ty lko  przelo tnie przed księciem , po­
p ę d .’ł za E ngen ją .

Hrabianka Ś. zamknąwszy jnż kilkoro drzwi

zf i"obą, w eszła w łaśnie do sien i, z k tó re j szło 
- j  n* schody prow adzą06 do je j apartam entów . 

Odwrócił* głowę, słysząc po za  sobą szybkie 
k rok i i brzęk ostróg ^ s f ^ a r o w e j  posadzce. 
Gdy ujrzłća Forbaeha z chustką w ręku, te raz  
dopiero zd a* * !*  się spcstrzegsć sw ą zgubę.

Ten w idząc p rzed  sobą w łaścicielkę chustki, 
nie mógł się ^ a t r z y w  i szybkim  ruchem  pod 
niósł do uM p ła tek  w om ejący, s ł ładają» na  nim, 
jakby  na jak ie j reh k w i pocałunek pełen nam a- 
szczenią.

—  A ii! dziękuję  ci pan ie  brabio— odezwała 
się Eugenja, n;by n i,e uw ażając aż nsdto wyra 
zistej pantom iny-—  Nie w iedziałam  doprawdy, 
żem  ta k ą  stra tę  poniosła i cieszę się, że p sn  je ­
steś znalazcą mojej chusteczki.

—  J a  to 8;ę cieszę niew ym ow nie, tym  
szczęśliw ym  p rzy p ad k iem - odrzek ł Forbach g ło ­
sem  drżącym  od biegu i oó W zruszenia — gdyż 
zaw dzięczam  mu sposobność, do k tó re j darem nie 
dziś tęskniłem , darem nie je j w yglądałem . Oto 
dzięk i tej chusteczce wolno m i p an ią  zbliska po­
w itać, i słów  k ilk a  z n ią  zam ienić.

—  P ra w d a !  Byłeś dziś ,na  służbie  hrab io?
—  W łaśnie służba uniem ożliw iła zbliże­

nie się  do owego kola zaczarow anego, gdzie pani 
byłaś praw dziw ą królow ą!

E jże ! pan ie  hrabio 1̂ —.  pogroziła mu 
paluszkiem , rozglądnąw szy się p 0 pjenj. —  Tu 
nie powinno się słuchać mów ta k  n ieszczerych!

—  M asz pani zupełną słuszność —  westchnął 
Forbach. —  W obrębie tych m urów , trzeba w a­
żyć każde słowo. Tu jedynie m yśli są wolne. 
Myśleć n ik t w świeci©, nawet ta k  sro g . ja k  pa­
ni isto ta, zaDronić nie może.

—  Aby pozwolić, ^ u s ia ła b y m  najprzód 
w iedzieć, o czem pan  m yślisz.

—  O i J a  myśkę tylko... O to b ie ! —  mało 
n ie  w yrw ał się z niebacznem  siowem, z serca 
p rz  pełn ionego  uczuciem  szezerem  i nam iętnem . 
W czas się jed n ak  opam iętał, że n ie  tu miejsce 
po tem u, i zakończy! frazes zim niej cokolw iek.
-  M yślałem  w łaśnie, czy też p rn i uwsżałs, 

przed tem  w sa 'i  ukłon mój najuniżeńszy ?
— G dyś pan tak  nag le  pokazał się z po za 

firanki ?

A ięc raczyłaś pani spojrzeć w  tę  s tro ­
n ę ?  —  Zawołał Forbach w uniesieniu.

Teraz zrozum iał ten  wzrok po sa li błądzący, 
uśmiech czarowny, lek i ie  g łów ną skinienie,i i to 
lnbe pom ięszanie, k tóre  ns jego widok oblało 
sztucznym  rum ieńcem  jej tw arzyczkę, a  naw et 
ram iona.

—  T ak ie  w oknie zagłębienie —  zaczęła 
po chw ili, by zm ienić tok  rozm owy — to w y­
borny kąc ik , by  widzieć w szystko, nie będąc vr*- 
dzianym ,

. —  J a  też nie nn jedno z m ojego obserw a­
to ro m  zw racałem  baczną nwagę.

—- Studja nader in teresu jące, gdzie ty le  
gwiazd n a  firm am encie —  zaśm iała  się  EngeDja 
wesoło. —  M usisz m i pan  coś w ięcej o nich opo­
wiedzieć, ty lko  gdzieś indziej. N aprzykład  dziś 
wieczór. P rzy jdziesz  p an przecie do Enge- 
niuszów i

. ;Przy jdę  p a n i ! Cieszę się od rana  tą  n a ­
dzieją, ja k  studen t, gdy  wyjeżdża na w akacje. 
A p a n i?

—  Zaw sze bardzo ebętnie odw idzam  g o ­
ścinny dom  m oich kuzynów —  odrzek ła  cicho, 
spuszczając w dół oczy. Na *eu zaś w ieczór c ie­
szę się specjalnie, gdyż ja k  słyszałam , m am y być
w m ełem  kółeczku... sami swoi...

Za te  słodkie słów ka o m ało już  n ie  upadł 
Forbach  na  kolana przed swojem  bożyszczem  1 
W sam  czas jednak usłyszeli po za sobą odgłos 
kroków , i k ilka głosów zm ięgzanycb.

E ugenja, k tó ra  » ly pokryć  pew ien n iep o ­
kój, niby coś przy branso letce popraw iała, m iała 
ledw ie ty le zasu, aby  lek k o  dłoń Forbacba 
uśc isnąć i sz e p n ą ć : „A w ięc do zobaczenia dziś 
wieczór* - po czem  ja k  p taszek  spłoszony po­
lec ia ła  na schody i zn iknęła  na p ierw szym  za ­
łomie.

szczęście w ie lk ie , że odeszła. U pojony i 
oszołomiony F orbach , o m ał j . że do resz ty  nie 
strac ił g*ow>, i upadłszy  na  kolana, n ie palnął 
ogn.siej dek larac ji dam ie pałaeow ej na jjaśn ie j­
szej pan i. I  to  gdzie je szcze?  W sieniach, na 
ontery strony otw artych I Chwila zresztą, ja k  i 
m iejsce, nie m ogły być gorzej w ybrane. Skoro 
E ngen ja  odeszł*, pojaw ił się w drzw iach p rze­
ciwnych książę Alfred i  ju rkom a jeszcze ofice­

ram i, k tórzy  w doskonałym  hum orze, głośno 
śm iali się i żartow ali.

—  A ba! Nasz rycerz średm  iw ieczn y ! Czyś 
hrabio dopędził tw oją dam ę ? Zdaje się, gdyż nie 
trzym asz już w ręku  oznaki z.nycięstw c i try rm fu .

Adjutani, był w te j cnwili zanadto  szczęśli­
wy, aby zauw ażyć ile w tych słow ach m ieściło 
się gryzącej ironji. Z resz tą  n ie  m ógł całkiem  
zapom nieć, że to Książę k -w i raczy w  ten do­
tk liw y  sposob z niego żartow ać. Ukłonił się 
w ięc ty lko i odrzekł zimno, lecz spokojnie:

—  B yłem  isto tn ie  tak  szczęśliwym, że m o­
głem  hrab iance S. o d d a ć  jeszcze je j w łasność.

—  Ci adjutanci najjaśniejszego p a n a , to 
praw dziw i w ybrańcy losu dodał jeden  z ofi­
cerów, ab y  dopomódz księc iu  w prow adzaniu 
dalej u tarczki na  słow a.

Tym  razem  jed n ak  h rab ia  Forbach nie p rzy ­
ją ł uw agi ta k  cierp liw ie ja k  pierw ej. Z m ierzył 
niew czesnego żartow nisia  w zrokiem  ostrym  i 
w yzyw ającym , i rzek ł tonem nader stanow czym :

—  Czy mogę cię prosić, kochany W ertheo,
0 bliższe określenie słów tw oich?

—  No! To przecież jasne ja k  słońce w  po­
łudnie! — odrzekł znowu książę sucho i n e r­
wowo. —  W ertbeu utrzym uje, iż je s t to n ad ­
zwyczaj m iły  w arunek służby d la  panów adju- 
tentów , podnosić i w ręczać chustk i dam om  p a ­
łacowym .

- -  Czy isto tn ie, tak ie  je s t tw oje zdanie 
W ertb en ?  —  spy ta ł Forbach głosem  drżącym  
od gniew u tłum ionego.

—  Nie zupełnie, n ie  znpełnie ta k ie  —  za­
p ro testow ał żywe oficer od dragonow , mocno 
zm ięszany.

—  W idzisz, kochany W erth ea  —  zaczął zno 
wu Forbach , a  usta  jego w ykrzyw ił uśm iech 
sarkastyczny  — nie kładź palca  m iędzy drzwi,
1 nic m ięszaj się do tego, gdy  inn i roŁmawiają. 
A teraz  ządaro stanowczo, abyś m i sam  znacze­

n i e  słów poprzednich w ytłum aczył
—  Dajcież pokój, panow ie! — rzek ł książę 

lek cew ażąco .—  Niewinny żart, p rzyb iera  praw ie 
rozm iary k łó tn i. Z resztą  — uśm iechnął s 'ę  />o-. 
ś l iw ie —  nie wolno nam  ta k  długo za. o  mywać

j h rabiego. W idzicie, i e  je s t w służb: szarfą i
ładownica.



DZIENNIE POLSKI

jed n ak  dotychczas, polecenia tem a  n ie  stało  się 
zadość. Ponow na petycja  ośw iadcza, że m iasto  
B rzeżsny  chce przyczynić się  kw o tą  20.000 złr., 
p ła tn ą  w sześciu ra tach  rocznyeh, i w ystaw ić 
dw a domy kosztem  20.000 złr., k tó reby  w y n a­
ję ło  rządow i za  tan ie  kom orne, tudzież, że hr. 
Potocki gotów  przyczynić się kw o tą  15.000 złr. 
K om isja budżetow a w nosi Petycję  tę  p rz e k a ­
zuje się rz ą d o w i, powołując się na  uchw ałę 
zesz ło ro czn ą , do ja k  najw iększego uw zglę­
dnienia.

Co do petecji ausnuitan tów  i p rak tykan tów  
w obwodzie w ow skiego w yższego sądu  krajo  
w ego o polepszenie im doli, spraw ozdanie mów;: 
„Peteuot pr szą przedew szystkiem  o w ydan ie  
rozporządzenia m inister; dn go w tym  duchu, by 
każdy  p ra k ty k a n t po pom yślnem  ukończeniu 
trzym iesięcznej p ra k ty k i na  próbę, jeśli n ie  m a 
walcującej possdy  ausku ltan ta , wolny był od 
dalszej służby, az do chw Ji zaw akow ania e ta to ­
wej posady iiuskuitanta. Inne prośby petentów  
żądają , aby  stosunek  liczby auskultan tów  do 
liczby w szystkich  innych urzędników  w oddziale 
konceptow ym  i stosunek  liczby auskultantów  
niep łatnych  do p łatnych zrów nany został z sto­
sunkiem  przestrzeganym  w inny Eh k ra jach  k o ­
ronnych. Podczas gdy średn ia  liczba ausk u ltan ­
tów  stanow i gdzieindziej 19 pret. innych u rzę ­
dników  konceptow ych, w Galicji ta k  wschodniej 
ja k  zachodniej wynosi 25 do 26 p re t  S tosunek 
n iep łatnych  do p łatnych ausku ltan tów  w ynosi w 
Czechach 28 pret., w G alicji w schodniej 48 pret. 
P etenci dom agają  się przeto , ab y  liczbę posad 
adjunktów  pom nożyć o 3 p ret, co pociągnęłoby 
za sobą pom nożenie w ydatków  o 24.000 złr., i aby  
liczbę auskultan tów  bez adjutow  zniżono o 28 
pret., tj. aby  stosow nie podw yższono liczbę p ła ­
tnych posad ausku ltan tów , co w ym agałoby pod­
w yższenia w ydatków  o 8800 z t .  K om isja budże­
tow a w nosi: petycję tę  co do prośby pierw szej 
odnoszącej się  do zw olniem ; p rak tykan tów  po 
odbytym  czasie próby, p rzekazu je  się rządow i 
do rozw ażenia; co do dw u drugich  próśb zaś, o 
pom nożenie posad adjnnktów  i posad ausknltan- 
tów  w spom aganych, do ja k  najw iększego  uw zglę­
dn ien ia . “

Z refera tu  pos. S k a r s z e w s k i e g o :  P e ­
tyc ję  m iasta  R ohatyna z użalen iem  na  k izyw dy  
z m ylnej in te rp re tac ji ustaw y kw aterunkow ej 
z ro k u  1879 przez w ładze w ojskow e (w niesioną 
przez posła O nyszkiew icza) p rzekazano  rządow i 
do ocenienia i uw zględnieuia.

Z refera tu  posła O b o r s k i e g o :  O petycji 
k ilku  w łaścicieli domów z Ż ó łk iew sk iego  we 
Lw ow ie o przyspieszenie ostatecznej decyzji w 
spraw ie użaleń ich, w niesionych [od bardzo da 
w na do w łaściw ych władz przeciw  kolei im ienia 
K arola L udw ika, sprąw ozdanie mówi : „P e tyc ja  
zaw iera szereg użal°n  w części o pokrzyw dzenie 
na  praw ie w łasności, po części o dotkliw e sku ik i 
zepsutej kom unikacji, k tó re  to niedogodności po­
w stały  z założenia dw orca na P o d zam czn iz  n ie­
uw zględnienia in teresu  właścicieli gruntów  sąsie-

Siieh przy wywłaszczeniu, ja k o  też z n ie sp e h re -  
a  w arunków , ustanowionych w yrokiem  w y t ł a ­
czającym . Ponieważ z petycji nie m ożna prze- 

Uonuć się, o ile  uża-enia petentów  są  u: as. dnio- 
» e ,  przeto kom isja wnosi • przekazują  się  petycję 
Rządow i w celu «pieszueg > załatw ię i ta .J

i  eiycję m iasta  *&r<>shjhSB *» spraw ie zbudo­
w ania drogi żelaznej z Jarosław ia  do Tom aszowa 
przekazano  rządow i do dokładnego zbadau a i 
ocenienia z uw zględnieniem  wniesionej p rzez  <>- 
sobne konsorcjum  prośby o k o n ces ję .'

S p r a w y  z a g r a n i c z n e .

P e te r s b u r g  Do Gotosu donoszą z Rusi i 
południowej Rosi), że chociaż w praw dzie lud tam  
zdaje się ucichł zupełnie, to jed n ak  z powodu 
w ałęsających się  podżegaczy, w ładze iZądowc 
nie p rzesta ją  m ieć się na baczności. Zw raca u 
w agę przytem  korespondent w spum uianegu pism a
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—  W asza książęca  mość raczy darow ać — 
odrzekł Korbach dum nie, i objął całe tow arzy­
stwo, nie w yłączając księcia, w zrokiem  surowym 
i przenik liw ym . —  M oja służba skończyła się 
w raz z obiadem . Mam w ięc dosyć czasu dla 
w szystk ich  tych panów. Proszę zaczynać, W er- 
then  I

—  Ależ kochany k o le g o ! Nic przecież złe­
go nie m yślałem . Po prostu chciałem  wyrazić, 
iż bliskość osoby najjaśniejszego pana , da je  ró­
w nież m iłą  sposobność panom  adjntontom , gdy  
są  ua służbie, przysługiw ać się bodaj podniesie­
niem  chustki, dam om  ta k  p ięknym  i godnym  
pod każdym  w zględem  u w ie lb ien ia , ja k  h ra ­
b ianka S-

—  Ab ! tak  m y śla łe ś! —  uśm iechnął się z 
lek k a  Forbach, odetchnąw szy całą  p iersią . Mimo 
iż książę nie spuszczał z niego drw iącego i z jad li­
wego w zroku, k tó ry  krew  w nim  burzył, i do głowy 
popędzał, nie stracił dotąd świadom ości, gdzie 
się znajduje, i kr go m a przed sobą. —  U w a­
żasz więc poduoszem e chustek  dam om , jak o  
przyjem ny dodatek, a nie jako  niezbędny w aru ­
nek służby adjut-sntów. No! Na tyle, m gę j e ­
szcze pozwol ę. W idzisz, k ich an y  W erthen , pod­
nieść dam ie z gracją  chustkę, każdy  potrr fi, ale 
aby dostać się do najbliższego otoczenia n a jja ­
śniejszego p a n a . trochę więcej potrzeba. Nie 
b ierzcie mi panow ie za złe słów m oich, i 
n ic tłum aczcie tychże faftzyw itt Postaw cie się 
je d d '*!< w moje p .;ło ż e n i. Gd bv tak  tobre kto 
pow iedz ia ł: „Kochany W ertheu, aby  zo-stsć takim  
jak  ty  tęg im  oficerem od drag  nów , dość jest 
m ieć m aa ery  salonow i, i umieć z gracją  demom 
chustki podnos ć “, tfk ż e  byś g:ę czuł obrażonym. 
W iesz przecie, żc aby  zostać ad ju tan tem  n a jja ­
śniejszego pan?, lub stać się porządnym  kaw a- 
lerzystą , dużo w ięcej na  to potrzeba!

Znowu Forbach popełn i jako  dw orak zbro­
dnię nie do darow ani*. p ;ją e  tak  widocznie, do 
niefortunnej próby księc ia  A lfreda, ahy gję do­
stać  do pn ł r u  dragonów . W szyscy^ obecni spu­
ścili w dół o c z y ; tw arz zaś jego  książęcej mości, 
zw ykle z u rę ta  i żółtaw a, poz ie len ia ła  ze złości 
tłumnoj. i p o k rjła  się >upią b lad tśe ią .

Z agryzając do 1 rwi w ąskie usta  rzek ł po 
ch w ili: —  E rsp lik a c jc  w ypadły  ile  się  zdaje za- 
daw alniająco, tak  d la jednej, ja k  i d la  drugiej 
strony. M ożem y zatem , kochany W erthen, po­
żegnać pana  hrabiego. Może k iedyś później, n a ­
darzy s;ę i pora po temu. i m iejsce stosow niej­
sze, aby dalej kontynuow ać in teresu jącą  naszą 
rozmowę.

Po tych słow ach ; rzuciw szy n a  F orbacba 
okiem  bazyliszka, książę  ra iz y ł się oddalić  
w raz z swoją św itą . (C. d. n.)

n a  okoliczność, ze gdy N iem cy-koloniści w yzna­
n ia  luferskiego skw apliw ie pom agali do uśm ie­
rzen ia  rozruchów , to jednocześnie rodacy ieh, 
a le  w yznania kato lick iego , byli z jaw n ą  sym patją 
d la  pogromców p lem ienia  izraelick iego .

Tenże 8«m Gołos donosi o fakcie  podw ójnie 
zajm ującym , bo o rozruchach aż w dolinie W oł­
gi— to r».z— a  pow tóre ezerń rzuciła, się tam  roz­
b ijać  i rabow ać n ie  żydów, bo ich tam  bardzo 
Dicwiele, a le  swoich w łasnych praw osław nych 
handlarzy . Zdarzyło się to w  Saratow ie w dzień 
W niebow stąpienia w edług starego  ka lendarza , w 
k tóry  to dzień odbyw ał się jednocześnie ja rm ark . 
Skoro po cerkw iach  zadzw oniono na mszę, chło­
pi przybyli z okolic m iasta , rzucił- się z k rzy- 
k*em „ tu ra !"  na p rzekupn ;ów, p rzekupk i i sb le ­
ni ki drobny»h h and larzy  i poczęli w szystko ro z ­
bijać. W jednej d rw ili rynek  przem ienił się w 
kałużę m leka, w k tó rą  powrzucano też  i inne 
zapasy i tow ary. Doszłoby do aw antury  na 
serjo, gdyby n ie  skonsygnow ane w o jsk o : k tó re  
wczas nadbiegło . Po południu toż samo, a 
tu  w ojsko zapobiegło burzeniu  i g rabieży Ilość 
aresztow anych w obu raz* rh , wynosi 905.

WT tym że Saratow ie n iejaki Sudiejk in , m e ­
chanik przy  ko le i saratow sko-tam bow skiej m iał 
przy sobie pew ną kobietę, k tó ra  z zazdrości do 
Sudiejk ina, że ją  zdradzał d la  służącej otruła 
się zapałkam i. W k ilk a  dni potem , a  m ianow i­
cie 31go przeszłego m aja  p alnął aobie w łeb 
sam  Sudiejk in  z zazdrości o służącą, .[odkry­
wszy, że zd radza  go dla kogga innego. Na uwa 
gę zaeługuje, że t a i  Sudiejkin, j r k  i jego  była 
m etresa, by li to ludzie już starzy .

R  O N  I  K  A .
Lwów I Ł  czerwca.

Wiadomości osobiste. Arcyksiążę Al b r  e c h t 
ndał sie d. 12. bm. do Koszyc aa  inspekcję wojsk 
tamże rozlokowanych. —  Tegoż dnia odbyły się w 
Wiednia zaślubiny hr. Franciszka K o n i g s e g g  
z hrabianką Bertą N e i p p e r g ,  córką b. komen­
derującego we Lw ow ie, a obecnie kapitana przybo­
cznej gwaidji cesarskiej. — H r. Ludwik W o d z i -  
e k i ndal się na dlaższy urlop do Tyczyna. — Pro­
fesor P  i r  o g o w , który przed kilku dniami obcho­
dził 50-letni jubileusz swego zawodu lekarskiego, 
przejeżdżał w niedzielę pi zez Lwów, udając się do 
profesora dr. Bilirotha w Wiedniu, w celu poddania 
się operacji raka na języku —  W Peszcie umarł 
Stefan hr. K  a r  o 1 y i , 84-letni s ta rz e c , jeden z 
najmajętniejszych i najznakomitszych magnatów wę­
gierskich. W  r. 1848 wystawił on własnym kosztem 
cały pnłk huzarów , a po npadku powstania został 
przez Heynau a skazany na 2 lana twierdzy i 400 
tysięcy złr. grzywny.

T e m p e r a tu r a  obniżyła się tak  znacznie, że 
zaczyna trwogą napawać gospodarzy wiejskich. Tej 
nocy wskazywał termometr 0° ciepła, a w nocy z 
niedzieli na poniedziałek tyiko 4°. Gośeie kąpielo­
wi uciekatą z zakładów, a turyści, którzy się za 
pięknych dni wybrali w podróż, zgrzytają zębami. 
Dziś otrzymaliśmy list od jednego z przyjaciół pisma 
naszego, w którynjj donosi, że wybrawszy się w 
Alpy, powrócił te Murzznschlag do Wiednia; 
sradły tam Siueg. j zrotńtp się takie zimno, że bez 
komucha egzystowali nie można.

D r. L u d w ik  W olśfci przybędzie temi dniami 
do Lwowa, aby zwołać na niedzielę JO. b. m. zgro­
madzenie wyborców celem zdania sprawy z posel­
skich swych czynności.

I*. O tto n  IŁ au sn cr zwołuje Z grom adzen ie 
wyborców w celu złożenia sprawozdania z czynno­
ści w Izbic poselskiej. Stawać będzie dnia 23. bm. 
w Samborze, dnia 2 t .  bm. w Stryju, a dnia 25. 
bm. w Drohobyczu.

Wybór p. Zygmunta bar. Roma^żkana, 
właściciela dóbr, na prezesa i ;uly powiatowej w 
Stryju, został zatwierdzony przez cesarza.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu za­
mianowała gór- i lintinistrza Aleksandra Machowi- 
cza rachmistrzem w etacie osobowym zarządów s a ­
linarnych w Galicji, a elewów górniczych Jan a  Ło- 
bosa Emila Macha salinarnymi asystentami ra ­
chunkowości w statusie galicyjskich c. k. zarządów 
salinarnych.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
Z powoda przypadającej we czwartek uroczystości 
Bożego Ciała we środę dnia 15. czerwca 1881 o 
godzinie 6. wieczorem.

Szkoła weterynarii we Lwowie otwarta 
zostanie w październiku b. r.

"W y d z la l  k r a jo w y  posnaął na opróżnione 
przez śmierć H enryka Niewiadomskiego miejsce in­
żyniera okręgowego I  k lasy , inżyniera okręgowego 
I I  kl. A nt. Barancewicza, a inżynierem okręgowym 
I I  kl. mianował dotychczas, zastępcę inżyniera Ign. 
Kurniewicza.

Poeta przemysłowcem. W  Kopicy ruskiej
w powiecie gorlickim, znakomity współczesny poeta 
Adam Asnyk, piszący pod tyle sympatycznym pseu- 
dunymemem ELgo, rozpoczął, (nie myślcie czytel­
nicy że pisanie nowego poematu), Secz kopanie nafty, 
na terenie przez siebie zakupionym. Kierownictwo 
robót około tej nowej kopalni, która, życzymy poe­
cie, aby trysnęła dla niego tak obfitym ,.,i, ,je;;, j ft’Ł 
źródło Hipokie iy, objął p, inżynier Winiarski, który 
nadto prowadzi rob ,ty  imie, około nowo otwierają­
cych się źród ł naftowych w Kopicy ruskiej.

K o p a ln ia  w W ie lic z ce  będzie 3. Upea br. 
(jak to co ruku ma miejsce) rzęsiście oświetlnną. 
Wjazd do kopalni rozpocznie się o godz. 2 z połu­
dnia. Ceny biletu 2 zł. od oseby, zaś z wjazdem i 
wyjazdem mach' ą parową zł. 2'30. W jazd i wyiazd 
machiną parową jest ograniczony.

Pogrzeb S zy m o n A  S a m e lso u a  w Krakowie 
mimo zimna i nieustającego aeszczn sprowadził, jak 
pisze Czas, niezwykle liczne grono uczestników. 
Rad* miejska krakowska^ z Prezydentem Weiglem 
na czele, prezes Akademji dr. Majer, profesorowie 
uniwersytetu i szkół, adwokaci, obywatele miejscy, 
sluwcin, cała wykształceńsza (zęść pnbliczności, to­
warzyszyła zwłokom dra Samelsona, a nadto wielka 
mnogość jego wsj ółwyznawców z duchowieństwem 
izraelickiem. Trumna obrzucona była wieńcami z na­
pisami ze strony rady miejskiej, Izby adwokackiej 
przyjaciół zmarłego itd. Pochód pogrzebowy wyru 
szył z Rynku i na Podbrzeziu za S tarą  Wisłą za­
trzymał się przed domem modliUry, gdzie zdjęto 
trumnę z katafalku i ustawiono pod gołem niebem 
na marach. Tam po modlitwach głośno odmówio­
nych, chor śpiewaków kościelnych, o bardzo pię­
knych doborowych głosach, udspiewi-I hebrajskie 
pieśni, a następnie przyjaciel i kolega zmarłego, prof. 
dr. Józef Oettinger, miał długą i pełną rzewności 
głębokich ncznć mowę pogrzebową.

jego syna Maurycego, który w pamiętnej rzezi P ra ­
gi przez Snwarowa z narażeniem życia wykupywał 
z rąk czerni rozbestwionej żywych i ranionych, 
chrześcian i żydów, i opiekował się nimi. Następnie 
odmalował postać zmarłego w całym przebiegu ży­
cia odkąd gospodarował w Górce pod Chrzanowem, 
gdy ojciec jego zawikłał się w interesach , syn 
nie wahał się oddać wszystko co miał, aby zmniej­
szyć klęskę materjalną ojca i zaspokoić wierzycieli. 
Wtedy Szymon Samelson ją ł się innej pracy, bo 
korzystając z studjów prawniczych, wstąpił do słu­
żby sądowej i dosługiwał się od aplikanta. Mówca 
opowiedział następnie domowe pożycie zmarłego, 
jego opiekowanie się ubogimi, jego starania o sze­
rzenie języka ojczystego między swymi współwier- 
cami, jego opiekę nad sierotami krewnemi, które 
lubo były wyznania katolickiego, wychowywał jak 
własny ojciec a uszanował ich wiarę. Nakoniec wy 
mienił jego żywy udział w życiu publicznem, jako 
poseł, radca miejski, jako wiceprezes rady szkol­
nej i jako przełożony Zboru izraelickiego. Równej 
miłości i równej powagi używał Samelson tak 
w chiześeiańskiej, juk w izraelickiei społeczności, 
dając żywy obraz i godny naśladowania obywatela 
i wiernego syna ojczyzny. Po tej mowie zwłoki 
przeniesiono na cmentarz izraelicki i tam je  po- 
arzebiono.

Ż a rg o n  ż y d o w sk i. Głos Stanisł. w poglądzie 
swoim na powody utrzymujące dotąd żargon żydow­
ski przytacza między innemi następujące nader słu­
szne uwagi. Czyż nie spotykamy codziennie ludzi 
wysilających się koniecznie na mówienie po niemie­
cku , lu d z i, którym się zd a je , że imponują żydowi 
genjalnością sroczą. Pani w sklepie, pseudoobywatel 
w browarze i na targu , rzemieślnik i u rzędnik , e- 
konom i pisarczyk, woźny i m ieszczanin, słowem 
wszystkie i wszyscy, jeżeli tylko umieją choćby kil­
ka słów po niemiecku, popisują się i cheip-ą przed 
handlarzem i faktoiem, swojem wysokiem wykształ­
ceniem , a w istocie dowodzą tylko nader płytkiego 
rozsądku, nie wypominając zupełnego braku poczu­
cia godności uarodowej. I  żyd żyjąc wśród takiego 
społeczeństwa, miał ukochać język polski? W  wy­
wieraniu wpływu na stykające się z nam) izraeli- 
ckie pospólstwo nie dorównaliśmy Indowi wiejskie­
mu , dla któiego żyd mnsial się nauczyć po rusku. 
Dictum aceerbum sed semper veritas!

R a d a  m ia b ta  P rz e m y  ś la  na ostatniem swem 
posiedzeniu z d. 9. bm. udzieliła zgodnie z wnio­
skiem dr. Mochnackiego 100 złr. jako wsparcie dla 
pogorzelców miasteczka Sieniawy.

P ie lg r z y m k a  s ło w ia ń s k a  do  R z y m u . Dn. 
9. bm. zgłosiły się z chęcią wzięcia udziału w piel­
grzyma następujące os my: 1. ks. prob. Jastrzębski 
z Ottyni, 2. ks. Zgrzebny z Medyni, 3. Ign. Podol­
ski, 4. Szym. Moczydłowski ze Lwowa, 5. Felicja 
Tmiej z S zyku, 6. Sylw. Molenda z Karwiny, 7. 
Jan  Gara z Jaw iszow iec, 8. Michał, 9. Adam, 10. 
Józef Knrudzowie, 11. Józef Lahoda, 12. Jerzy  
P iotrow ski, 13. Włodz. Kropilnicki z Nowego So- 
lońca na Bnkuwiuic, 14. ks. Ant. Opiduwicz pleban 
z Sułkowie, i 5 Winc. Trojanowski ck. zarządca w 
Bolechowie, 16. Józef Stępek młynarz w Haczowie,
17. ks. Mazurkiewicz w Oleśno, Dąbrowa, 18. Ant. 
Tomaszewski z Michałówki, 19. Szym. Bublewicz z 
Miehałówki, 20. ks. Jan  Gruszka prob. z Rzeszowa, 
21. Sew. Baczyński z Bratkowic p. S try j , 22. ks. 
Toru. Mach z MąiAanu k. Kolbuszowej, 23. ks. Jan  
Szaluj prub. i k? f. z Bobrki, 24. ko. Lnd. Jastrzęb ­
ski kan. i prob. w Kom borni, 25. ks. P. Korduba 
z Narajowa, 26. Szymon Jezuita z 'Jiet,rzyjowej p 
Ropczyce, 27. ks. Maciej Hebda z Sieniawy, 28. 
Maciej Kułt z Tarnawicy, 93 Mich. Panków z U- 
hornik, 30. Karmelita z Zakrzewca p. Ottynia, 31. 
ks. Krnczkiewicz z Dobrom ila, 32. brat kapucyn 
Kazim. Gąsior z O leska, 33. ks. A. W alenta ze 
Z ło tn ik , 34. Stręcicki ze Zołdec p Kulików, 35. 
Jan  Maurer z Trzęsówki p. Kolbuszowa, 36. Jan  
Biernat zc Zw artow a, 37. ks. Słowikowski ze So­
kolnik p. Lwów, 38. ks. Frau. Wolff z Krzi.eina p. 
Skawina, 39. ks. Pronner ze Suchej, 40. Winc. Ry- 
licki z Bętlikowic Star. p. Bary.tz, 41. W awrz. Byk 
z Barysza, 42. ks. Słotwiński ze Stnbnia p. Medyka,
43. Faust. Nowosieleeki z Knźmina p. Tyrnawa \Voł.,
44. ks. Jan  Grabowiński z Horożany Mał. p Miko­
łajów, 45. ks. Kowalski z Brudów, 46. Lndw. Tysz- 
kowskf z Tarnopola , 47. Stan. Lewicki ze Lwowa, 
48. Petagja Lipowska ze Lwowa, 49. Luc. Lipiński 
z Nowego-Sącza, 50. Józef Prus Jabłonow ski, 51. 
hr. Hęur. Łączyński, 52. hr. Miecz. Borkowski, 53 
Je rzy  Danin Borkowski, 55. ks, p rałat Solecki. — 
Sjus ten nie obejmuje tych, którzy się w Krakowie 
zgłosili, a prócz tego jest jeszcze spodziewanyci 
dwadzieścia kilka osób, których nazwiska później 
podane będą.

Mająe od komitetu polecone staranie o ułatwie­
nie spraw kolejowych, bardzo npraszam ze względu 
na krótki już czas do dnia w yjazdu, o jak najry­
chlejsze zgłaszanie się i nadsyłanie pieniędzy ua 
koszta podróży, które według dawniejszego ogłosze­
nia wynoszą; I I I  klasą 54 z ł . , H  kl. 86 .zł., I  kl. 
108 zł. z Krakowa do Rzymu i napuwrót. Dodać 
muszę ważną wiadomość, że według otrzymanego 
doniesienia z Rzymu, włoskie koleje także objawiły 
gotowość do uczynienia ułatwień, a nawet do dama 
osobnego pociągu, więc i c i , którzy morzem jechać 
nie mogą, niechby raczyli rychło powiadomię komi­
te t , czy wspólnie do Nabreziny pojadą i  ̂ którędy 
ztamfąd jechać sobie życzą. Na koszt wspólnej po­
dróży do Nabreziny i napowrót składać należy IH  
kl. 26 z ł., za I I  kl. 40 zł. (szczegółowy program 
podróży niebawem zostanie ułożony; przedtem jednak 
musi kom itet wiedzieć pewnie, ile osób udział w tej 
pielgrzymce weźmie, proszę zatem najpóźniej do d.
18. bm. o zgłoszenie się i pieniądze na koszt podróży 
nadesłać. — Lwów 9. czerwca 1881.

Ks. Stanisław Stojałowblri.
P ie c z a r y  wykute v; skalach , a sięgające od­

ległych , przedhistorycznych, słowiańskich czasów, 
znajdują się w Stryjskiem. Opis ich podał znany 
archeolog Kirkor w rocznikach akademji umiejętno­
ści , zachęcając podróżnych do zwidzenia tych pra­
starych a jedynych pomników, stokroć może cieka­
wszych od drnidycznycu pamiątek we Francji.

W y c ią g  z r a p o r t u  c k . in s p e k c j i  p o l ic j i
s dnia 13. czerwca. Parę koni gniadycL wraz z 
wozem odebrano w Krzywczycack dnia wczorajsze­
go podejrzanemu indywidimm, które ujść zdołało. 
Oddano je Komisariatowi dzielnicy II . —  Skradzio­
no : pani P. G. z kieszeni paltota pugilares czarny 
skórzany z kwotą 30 złr. a pani A S. ehusteCzkę 
z kwotą 7 złr. — Straż policyjna aresztowała Ka- 
.Aizyuę Bąk i odebrała jej kwotę 161 złr., sk ra­
dzioną swej służbodawczyni A. D. 1. 11 ulica K a­
rola Ludwika.

li
Bóbrka 11, czerwca. Ciche i spokojne nasze 

W  niej z a c z ą ł1 miasteczko rozbudzone zostało z letargiozn go snn 
od dziada nieboszczyka Szymona, lekarza nadwor-1 wiadomością, że zawiązany ad hoc komitet urządza 
nego króla Stanisława Angusta, przeszedł potem bm. festyn ludowy w iasku W Staremśiole

obok dworca kolei Czerniowieckiej położonego, ua 
dochód tutejszej ochotniczej straży pożarnej, która 
pomimo braku wszelkich środków materjalnych, wal­
cząc na każdym kroku z biedą, bez najmniejszej 
pomocy od gminy tutejszej, jnź rob ósmy korzystnie 
się rozwija i dobrze tak miastn, jak i okolicy, się 
zasłnguje. Ruchliwość komitetu, złożonego z obywa­
teli miejscowych i okolicznych, jakoteż i ogólne za­
jęcie się prawie całego powiatu, daje rękojmię, że 
przy pomocy św. Florjana, który na dzień ten po­
godę wyproś:, festyn wypadnie dobrze, do ezego 
powinien się przyczynić także nader urozmaicony 
program zabawy, jak strzelanie do gołębi, loterja 
fantowa, najnowsze ognie sztuczne, wyrobione przez 
dzielnego w swoim fachu ogniomistrza Gtlanza, ja- 
koteż i kapela Harmonji umyślnie na ten dzień za 
mówiona ze Lwowa.

B ie rz a n ó w  pod Wieliczką 12. czerwca Dnia 
6. czerwca około godziuy Gej wieczorem wszczął się 
ogień w Bierzanowie, w skntek czego spaliło się 
siedm najlepszych domów, młyn i jedenaście budyń 
ków gospodarskich. Ogólna szkoda, jaką zrządził 
pożar, wynosi około 15.000 złr.

Okazało się przy wybuchu pożaru i podczas 
trwania takowego, że gmina nie posiada żadnych 
przyrządów ogniowych, a sikawka gmiuna, która 
jest tylko jedna, chociaż gmina liczy około 203 nu 
merów domów, była zepsuta i zamiast pomódz przy 
gaszeniu ognia, to jeszcze się nią zabawiono, bo gdy 
do niej wody nalano, okazało się, że jest popsuta 
musiano czerpać z niej wodę napowrót. Dzięki 
tylko straży ogniowej, przybytej na ratunek z Wie­
liczki, nieszczęście nie przybrało szerszych rozmia­
rów. Dodać jeszcze trzeba, że tutejsi mieszkańcy 
brali się bardzo opieszale ao gaszenia ognia i ra to ­
wania mienia, a zwierzchność gminna nie dość ener­
gicznie nakłaniała do ratowania, przez co ponie­
śliśmy znacznie większe straty , aniżeli przy pil­
niejszym ratunku ponieść byśmy byli mogli.

Nadto chociaż Bierzanów jest oddalony od W ie­
liczki nie więcej jak 3 kilometry, gdzie jest staro 
stwo i posterunek żandarmerji, to przecież ani jedeń 
żandarm nie przybył na miejsce pożaru, a to dlatego, 
że w tym duin wysłano z Wieliczki trzech żandar­
mów do służby na majówkę na Bielany pod K ra­
ków, co, jak  słusznie pisze Dziennik Pols/ci w nrze 
1^4, było niepotrzebnem rozwinięciem tak wielkiej 
siły zbrojnej.

Jarosławia. Dnia 7. czerwca b. r. nmarł 
zakonnik ks. Michał Pawłowski w klasztorze oo. 
Reformatów, a dnia 9. czerwca odbyt się jego po­
grzeb Kościół oo. Reformatów przepełniony był pu­
blicznością. W szystkie stany naszego miasta odpro­
wadziły zwłoki zmarłego starca na cmentarz, bo 
ś. p. ks. Michał cichą a niezmordowaną pracą i ży­
ciem prawdziwie zakonnem zyskał powszechną cześć 
i poważanie. Mowę pogrzebową wygłosił znakomity 
kaznodzieja, ks. Franciszek Wojnar, katecheta przy 
wyższej szkole realnej w Jarosławiu.

Jubileusz Stephensona. Setną rocznicę n- 
1 rodzin wielkiego wynalazcy kolei żelaznych , obcho- 
[ dzono w Anglji a. 9. bm. z niezwykłą okazałością. 
Około 100,000 osób biało udział w tym obchodzie, 
który miał cechę wspaniałej , narodowej manifesta­
cji. Przed domem w Newcastle, gdzie wielki pionier 

; cywilizacji njrzat przed stu laty światło dzienne, 
i zasadzono dąb pamiątkowy, a burmistrz uczcił pa- 
■ mięć Stephensona wielką mową, która niezmierne wy- 
' wii f a a  słuchaczach "'rażenie. Mhugtwo towarzystw 
acz ,.J i , z których kilka nosi nazwę znakomitego 

j wynalazcy, brało ndział w tej uroczystości, której 
j ogólny koszt wynosił 30,000 funt. ster. W składce 
j na pokrycie rzeczonych kosztów wziął także udział 
król Belgów' przesyłając komitetowi jubileuszowemu 

’ 500 flint,, st.
I N ie m ie c !  a  g rz e c z n o ś ć  w  Berlinie w ze­

szłym tygodniu towarzystwo kilku młodych ludzi, 
w gronie których znajdował się młody hrabio Bis- 
maik, pragnęło uczcić jednego z^obecuyek pruskich 

I poetów sielankowym oLiad m i wybrali na ten cel 
| w okolicy Berlina miejscowość używaną zwykle w 
i takich okolicznościach. W wybranej miejscowości 
'znajdowało się dwóch restauratorów, z których je- 
; den bogatszy i drogie stawiający warunki, dragi 
- zaś biedniejszy, który skromnym zarobkiem się kon- 
; tentował; rozumie się, że wybrano drugiego Gdy 
1 o oznaczonej godzinie goście się zjechali i zaczęto 
szukać wygodnego miejsca do rozłożenia obozn, w 

| którym miano objadować, i już do ob,adn przystą­
piono, zjawia się gruba osobistość bogatego gospo­
darza, na którego części gruntu bezwiednie stoły 
ustawiono i najg°rszymi słowami zaczyna lżyć całe 
ucztujących giono, grożąc nadto biesiadnikom g ru ­
bym, sękatym kijem. W tedy młody hr. Bismark po­
wstawszy, zarekomendował się niegościnnemu „ziom­
kowi” i prosił, aby tenże za wynagrodzeniem po­
zwolił >m pozostać na miejscu. Idźcie do dj.... —  
krzyknął rozjuszony Prnsak —  i nolens voiens ze­
brani goście, z br. Bismarkiem na czele, musieli 
wynieść się gdzieindziej.

Notatki artystyczne, literackie i naukowe.
' 'eatr. p. Pauli, który wystąpił wczoraj w roli 

Plumkela, okazał się człowiekiem inteligentnym, 
który rozumie co śpiewa. Posiada on nawet d ść 
przysposobienia; ze śpiewu jego widać, że pracował 
nad sobą, ale głos jego bez dźwięku i echa nie na 
gina się do modulacji i nie jest w stanie wyra­
zić t"go, coby debiutant wyrazić pragnął.

* Dziś we wtorek dnia 14. czerwca „Żona, 
któ>'a nienawidzi męża,“ komedjs. w 1 aucie z fran­
cuskiego P. Gtirardin, „Żona. która kłamie," home- 
dja w 1 akcie z francuskiego p. A. Delacour, prze­
ło ży ł M. Chrzanowski i „Żona, która zwodzi męża,‘‘ 
komedja w 1 akcie z francuskiego pp. Moreau i 
Delacour.

Koncert tow. muzycznego. Niedzielnym 
koncertem zakończyło towarzystwo muzyczne szertg  
tegorrcznycli prodnkcyj. Wykonano w przeciąga ro­
ku 8 koncertów t. j. 4 obowiązkowe, 2 nadzwyczaj­
ne, i 2 zaległe z roku zeszłego, przytem 6 wie­
czorków muzykalnych. Rezultat to nader pcchlebny 
dla działalności 'wydziału, a tem więcej dla arty ­
stycznego dyrektora, znając różne przeszkody, jakie 
tenże ma do zwalczenia.

Program niedzielnego koncertu składał się z 
kompozycyj smyczkowych. Dworzaka op. 47 z pię­
ciu części wykonali pp. Miknli, Bruckmann, Schwa- 
bel i Wollmann z precyzj \  Kompozycja ta  zaleca 
się zgrabną i dowcipną formą, każda część jest 
równie piękna, jedna jak  drnga. Bethowena „Śpiew 
elegijny1, r a chór mięszany powiódł się bardzo do­
brze. Tak chór jak i orkiestra zachowały przez 
dokładne cieniowanie właściwą wartość i formę 
kompozycji. P . Dietz zagra! nam Yienxtempsa, 
Balladę i Polonez Pozraliśm y w nim niepospoli­
tego skrzypka, gra jego oaznacza się pewnem pro­
wadzeniem miękkiego tonu i nadaje się szczególnie 
do rzeczy elegijnych ; Balia l a  nie pozostawiała d I c 
do życzenia, zaś Polonez pomimo nagromadzonym

tindnosci technicznych powiódł się również bard 
szczęśliwie koncertautowi. Publiczność przyjęła g 
ścia sympatycznie i nie szczędziła mn oklasków. 
Koucert zakończono Reinholda op. 10 na orkiestrę 
smycz kową.

Album lwowskie dia Zagrzeblan. Czytamy 
w Wieńcu, ilustrowanym tygodniku beletrystycznym 
wychodzącym w Zagrzebiu pod redakcją p. Szenoa: 

„Album Koła literackiego we Lwowie dla Z a­
grzebia, nakładem Kota literackiego, r. 1881, s tro ­
nic 164, w formacie słownikowym “

„Wielkie nieszczęście, jakie nawidzito nasze 
główne miasto, poruszyło serca Koła literackiego, 
to jest stowarzyszenia polskich literatów we Lwo­
wie. Koto postanowiło wydać książkę na korzyść 
podupadłych Zagrzebian, która to książka leży obe­
cnie przed nami. Je s t to piękne okazanie szlache­
tnego współczucia na9zej braci polskiej w Galicji, 
Album drukowane bardzo troskliwie obejmuje praco 
przeważnie beletrystyczne treści najdobrańszej. Z- po 
woau togo wydania przejdźmy po kolei najprzód 
napisy i nazwy autorów należących do najlepszych 
literatów polskich w Galicji."

Następnie wylicza dziennik wspomniany poje^ 
dyncze prace, w albumie zawarte i tak kończy: 

„Sami członkowie akademji umiejętności, profe­
sorowie uniwersytetu i wybrani członkowie stowa­
rzyszenia literatów, ninieścili swe prace w albumie 
Koła dla Zag-zebian. Niechże im będzie za to wie­
czna wdzięczność i podziękowanie; tego im nie za­
pomną nigdy Chorwaci." Na końcu książki scoją 
spoione herby miasta Zagrzebia i Lwowa, oba o 
trzech wieżach pod jasną przecudną gwiazdą Opa­
trzności. Dałby Bóg!"

Z  I Z B Y  S Ą D O W E J .
N o w y  S ącz  7. czerwca.

(Okrutny mąż).
(Oiąg dalfey).

D obrzyńska mówi d a le j: C órka by ła  szczę- 
śbw a z tego pow rotu do domu rodzicielskiego 
i pow tarzała ciągle, że m e chce do niego w racać, 
« czując sie w stan ie  błogosławionym , mówiła, 
że ta k  długo u nas pozostanie, az się to dziecię 
odchowa, a  potem  pójdzie do obowiązku. W tym  
czasie przeprow adziliśm y się do tego m ieszkania, 
k tóre  daw niej zajm ował p. Czesław. 5. listopada 
pow iła W anda córeczkę. B y ła  szczęśliw a z tego 
dziecięcia, ale  i w tenczas nie p ragnęła  w idzieć 
m ęża ani zbliżyć się do Diego i przez cały prze­
ciąg ezasu 9 m iesięcy, tj. aż do pojednania się, 
n igdy słowa z sobą nie mówili, a na  ulicy m i ­
ja li się, ja k  nieznajom i i nie patrzyli naw et na I 
siebie. Słyszałam  tylko, że p. Czesiaw pozwalał 
sobie najpotw orniejszych obmów i czernień, a  ja  
pod św iętością złożonej tu  przysięgi podaję, że 
nie było w tem  ani słowa praw dy. Z końcem  sty-1 
cznia pow iada m i mąż, że Czesław chce się 
z żoną pojednać; —  ja  z początku nie ch c ia łam [ 
o tem  ani słyszeć, ale później na  nalegania  m ę­
ża pow iedziałam  to córce. W anda po chwili mil I 
czenia odpow iada mi na to, że^on chyba d la  te - l 
go dziecka to robi, że to będzie d la niego na i-l 
w iększą k a rą  wobec ludzi, jeźli on to dziecię,!
0 którem sam  mówił przed ludźm i, że nie je s t l  
jego, n a  swoje im ię da  ochrzcić. TV p&rę dnif 
później otwierają się drzwi i Ktoś mćwi „pichw  j
* o » T  J o buo  CU,-y£*iuo“ ; w c h o d z i  O z e s ła W , (k łS l
się, tak  ja k b y  dopiero wczoraj ostatni raz iu  Ir 
a  gdy później nadeszU  W andzia, b iada  i zatrv 
żona, podał jej obojętnie rękę  \d o p ie ro  na w"e1 
zw anie m ęża mego przyw itał się „ n ią  serdecznicjJ 
O bjawioną przez niego propozycję pogodzenij| 
się z żoną przyjęłam  pod tym w arunkiem , że nit 
będzie m ieszkał z rodzicam i, na co on się zgol 
dził i powiedział, żc rodzicom w ypowie m ieszk a ł 
nie od 1. m arca, a sam  w tym  domu pozostanie! 
bo gospodyni, p. Niziuska, je s t d la  niego bar<Srf 
uczynną. Um ów iliśm y się więc, c w rocznice 
ślnbu odbędzie się chrzest dziecka w jogo dom ul 
a  W anda dopiero od I. m arca z nim zam ieszkał 
Czesław okazyw ał przyw iązanie do żony i dziecka
1 tem  ta k  ią  sobie u jął, że ona po paru  dniaeł 
mówi do : mnio „Mamo, ja  zostanę u niego pd 
chrzcie, przecież oni mnie tam  nie zjedzą przez 
ten  a ró tk i czas, będę się starać  przypodobać aid 
je j-“ Pew nego razu w racam  do domu i widzę, źJ 
W anda siedzi nad ko lebką dziecka i serdsczu if 
płacze. P y tam  się je j, co się stało, <zy nożJ 
dziecko chore —  a  ona mi odpow iada : „N aniyl 
■1 lałam  się w łaśnie, czy iść fam  do niego, a lf  
się ta k  tej jego m atk i boję, że aż drżę cała. 
W ypei sw adow ałam  je j, że ja  jej przecież nie w j 
ganiam , że ja k  chce, to może zostać z n a m i ; 
uspokoiła się trochę i z tem  poszliśm y spać 
Na drugi dzień rano pow iada m i: „Pójdę, mu 
mo, bo przecież dlaczegóż by m nie ta  kobiet! 
m iała  prześladow ać, jeźli się je j w niczem n il  
sprzeciw ię.”

W niedzielę 6. lutego, a  więc w dziel 
cbrzcin córka postanow iła pójść dopiero po 
biedzie. Popołudniu przyszła kobieta od H e trc  
szew skich po dziecię (a spało właśnie wówczas] 
zaczęłam  ogrom nie p łakać  i ciężko mi było roz 
stać się z tem dzieckiem . K obieta wyszła 
dzieckiem , a ja  mówię do có rk i: „W andUu, ta 
się  toż powoli ubierasz, idź że, bo może kobiet) 
zaziębić to dziecię ? Ona zebrała  się w  jedna 
chwili, ze łzam i w oczach przybieg ła  do mn 4 
pocałowali, mnie w kolano, m ów ią ': „Mamo, kiec 
trzeba iść, to trzeb a11 —  i wyszła. —  Odta 
córka pozostała n swego męża, ja  odw iedzała! 
ją  codzień i w idziałam , że była trochę wię<j 
zadow olniona. mówiła, że Czesław jej obiecały 
żne rzeczy pokupownć, że będzie m ieć sp 
nię itd . — ja  jednak nie w idziałam  żadnej 
łości, żadnej łagodność i zauw ażyłam , że có! 
je s t ta k  sam o niew olnicą, jak  daw niej, m yślała! 
jednak , że to się odm ieni, skoro się jego rodź 
ce w yprow adzą. W  p ią tek  11. lutego przyszl 
córka do m nie ? mówi: „Pow iedziałabym  m am l 
coś, ale niech m am a tego nikom u nie m ówi 
wczoraj była u nas straszna heca, m atk a  t /  
zbiła ojca, źe m yślałam , iż jo  zab iie ; p rzysk j 
czyła do leżącego na łóżku, ta rga ła  za włosy] 
b iła , Czesław podczas tego pogw izdyw ał, a  jV1 
lew ski chciał bronić, ale  nic n'« pom ogło”. B ł 
łam  tam  później i wic!z:alam, że Józef P ie tr l 
szew ski (m ąż oskarżonej, ojciec oskarżonego) jc 
bardzo znękany  i tw arz m a p o d rap au ą ; rozr 
w iał jed n ak  z sw ą zoną tak  ja k  zw ykle. Córlj 
mówi do mnie: „2cby ty lko  ta m atkd się wypr 
w aaziła , to  ojca zostaw im y przy sobie, bo co i 
ten  biedny człowiek w ycierp i”. —  Pow iedziała 
córce, że jn tro , t. j. w sobotę, w ybieram  się l 
dziećm i na  p arę  dni na  w ieś do znajom yclr 
pożegnałam  się z nią m ówią", że nie zobaczy! 
się az we w torek wieczór. Tym czasem  w isoł 
zaczął śn ieg  mocno padać i nie m ogliśm y |ecfi 
a  gdy  dzieci zaczęły p łakać, pocięgz-lam  j e j
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ja k  nazajutrz będzie pogoda, to pojadziem y, K a ­
rolcia poszła popołudniu do W andy i dopiero o- 
koło godziny 9tej wieczór wróciła z ojcem. —  
N a drugi dzień, tj, w  niedzielę rano, W anda nie 
przyszła do m nie, ja k  to zw ykle czyniła, p rzy ­
nosząc mi m ięto, k tóre dla niebie i d la  muie 
razem  na przedm ieściu kupow ała Posłałam  K a­
rolcię, a ta  powróciwszy ośw iadczyła, ża p P ie ­
truszew ska pow iedziała jej, iż W andzia je s t słaba 
i me przyjdzie. Pom yślałam  sobie, że może s 'ę  
w nocy nie w yspała i jest trochę słaoa —  i po­
szłam  z starszą córką, S tasią , do kościoła, poczcm 
S tasia udała się do W andy a ja  powróciłam do 
domu. Po chwili w biega S tasia i mówi: „Niech 
m am a idzie do W andzi, bo ona je s t bardzo cho­
ra  i tak a  czerwona, że n igdy jej w tak im  sta  
nie nie w idziałam ". Pobiegłam  natychmiast, i 
zastałam  t.ó ikę , lezącą wysoko n«. poduszce z 
tw a r ią  w yrażającą ogromne cierpienie. B yła cała 
czerwona, ja k  ogień, oczy k rw ią zaszłe, czarne 
eeatki po całej tw arzy, a na zębach k rw a w / o- 
sad. Zsłam ując ręce mówię: „Cóż się tn stało?" 
A na to odpow iada P ietruszew ska : „Mój Boże, 
przecież nic nic robiła, ani jej naw et troebę w o­
dy nie dałam  przynieść, lecz sam a w szystko ro ­
b iłam ; jad ła  wczoraj salceson i n ap iła  się h er­
ba ty  z śm ietanką —  to jej pew nie m usiało za­
szkodzić". Zaczęłam  robić córce w yrzuty, jak  
m ożna było po tłustem  salcesonie pić śm ietankę, 
a ona odzywa się do m m e: „Mamo, co ja  tej 
nocy w ycierpiałam , to nie m ogę wypowiedzieć, 
eo za straszne boleśoi i praguienie —  ja  p rze­
szło 30 szk lanek  wody w ypiłam , a i teraz  je 
szcze okropne mam boleści i w gard le  mmc 
p iecze ; naw et dziecku gsać nic d a ła m , bo uie 
m iałam  siły podnieść g e “. Córka m iała ciągle w y­
m ioty i biegunkę, a skarży ła  się przewam iie na 
ból w nogach i krzyżach. Gdy w yrzucałam  P ie­
truszew skim , że W anda tak a  chora, a oni mi na­
w et znać nie aal*, odezw ał się M ilewski, że on 
jeszcze wczoraj chciał iść pom nie, bo okropność jak  
ona w nocy jęczała, ale  obaw iał się mnie p rze ­
razić  i m yślał, ze to samo przejdzie. Na to 

V odezw ała się W andzia: „Jużbym  moja m am o by- 
j  v ła  może zginęła z tern dziei kiem  ale poczciwy
- p. M ilewski w stał w nocy, ko łysał dziecko i 

mni* wodę podaw ał". —■ N ieszczęście chciało, 
że nie n i.a łam  wówczas ani grosza do rozporzą­
dzenia i było mi (łziwno, że też n ik t z nieb nie 
w spom niał naw et, aby  postać po lekarza, a p rzy ­
kro, 2e nie mogę sam a tego zrobić, lecz ich o 
to muszę się prosić. Gdy Czesław skończył od­
praw iać swoje naoożeństwo. mówię mu, aby  po 
szedł po lekarza, a on odpow iedział: „To nieob 
ojciec imój m ążj idzie", a w szyscy inai z w y­
ją tk iem  p. M ilewskiego radzili, aby  przeczekać 
jeszeze jeden  dzień, że może się to odm ieni, że 
zresztą  musi być osłabiona po ta k  silnych w y­
m iotach ; biegunce. M ąt mój mimo to poszedł, 
a le  wróciwszy oświadczył, że nie zastał żadnego 
w domu. —  Cały dzień ta k  przetrwLłam  przy 
chorej córce, podaw ałam  dziecię do piersi, ale 
pokarm  zupełam  już zginął, a ona była tak  bez 
silna i ciężka, że w żaden sposób nie mogłam  
!«; podnieść. P. P ietruszew ska poszła do p. Cbu- 
dobiny na d ragą  stronę i przyszła z ta in tąd  do­
piero wieczór mówiąc, że M ciam a, Ju lia  i Chu- 
dobina poszły do Streoa (p iw iarnia i o g ró d ); 
zaraz potem  położyła się spać, co też i Czesław 
z ro b ił; moeo później poszedł także i p. M ilewski 
spać. M yślałem, że W andzia będzie spać przez 
noc, odesłałam  więc moje dzieci do dom u i po­
zostałam  8r»;a jed n a  przy chorej. Córka przez 
całą noc jęczała  i w iła się z boleści, a  dziecię 
w kołysce p łakało  —  z g ło d u ! (O pow iadająca 
rzew nie płacze —  wszyscy do głębi w zruszeni). 
— Czerwoność zm ieu ł.i się w śm ierte lną  b la ­
dość, tw arz była jak b y  z białego m arm uru w y­
kuta, a ebora zaczęła tracić glos i słuch. O bu­
dziłam  nad ranem  Czesława, aby poszedł po le 
k a r z a ; on zebrał się i pow iedział, że w łaśnie 
m a jak iś  in teres do z a ła tw ie n ia ,o  po drodze 
w stąp . N iedługo potem  w stała takżo p. Pietru-

Kew ska i przystąpiw szy ku m nie m ó w i: „Tak 
koś nie um yślnie zasnęłam , a  to w łaściw ie 
do m iejsce", a zwróciwbzy się do W andy: 

„Ach, W andziuniu, cóż ci to dziecko, nie lepiej ?" 
O dpow iedziałam  j e j , że przy t e r n  łóżku 
nikom u nie dałabym  się zastąpić. Rano w pon ie­
działek  córka już tak źle się m iała, że już  gło­
su z mebie w ydobyć nie mogła, & słneb już p ra ­
w ie całkiem  utraciła . N adszedł Czesław, a może 
wpół godziny po nim  przybył p. dr. S ław ik ,u ją ł 
chorą za rękę, szukał długo tętna, ale zdaje się 
nie m ógł go znaleźć, kazał chorej pokazać język, 
a w idząc, że ona nie słyszj-, począł głośno k rzy ­
czeć, aż ebora nareszcie z w ielkiem  w ysileniem  
usta  otw orzyła. Chora nie m ogła w cale mówić, a 
w ięc ja  opow iedziałam  m u przebieg choroby; 
dr. S law ik bada! eborą k ilkak ro tn ie  i dokładnie, 
pokiw ał głową i pow iedział : „Rzecz ta  jest mi

- bardzo pod jrzauą, to jest o trucie." Nie przypu 
sz c z a ła m  wówczas nic takiego, n ic  mogło się mi 
lo w głowic pomieścić, aby ktoś córkę m oją o 
truł, i zrozum iałam  to tak , ja k  się to często w 
potocznem  życiu używa, ze ktoś .s tru ł się n. p. 
w ędlinam i." L ek arz  napisał receptę, kaza ł cho­
rej lód połykać i robić zimne okłady. Z apom nia­
łam  powiedzieć, że przedtem  jeszcze często w y­
chodziłam  do kuchni moczyć prześcierad ło  i za­
staw ałam  tam  zawsze p. P ietruszew ską i p. Chu- 
dobinę, siedzące na kanapce i rozm aw iające coś 
półgłosem, a  rozm owa ta  uryw ała się zawsze za 
u o je m  w ejściem . M yślałam , że m nie obm aw iają, 
bo Dyli to złośliw ludzie, a więc nie p rzeszka­
dzałam  im  —  niech się bawią. — Tym czasem  
córka m iała  się coraz g>rzej, a  p. Czesław był 
tak  obojętny, że przez cały czas choroby, raz  je ­
den nie zbliżył się do łóżka i z dale a je  obcho­
dził. Serce mi się śc is ia ło  na tę  myśl, że ten 
człow iek bez serca, to n .ąż mojej córki. Za to 
m a tk a  w czułościach go zastępow ała i ciągle się 
dziw iła, co się je j stać mogło. — P o  póiudnin 
p. M ilewski przyprow adził jak ąś  znajom ą kobie­
tę, k tó ra  dziccb, ssać dała, bo jnż p raw ie z gło­
du um ierało. W ieczór zaw ołałam  na córkę po 
im ieniu k ilk a  razy —  a ona dlngo , długo się 
męczyła, aż nareszcie z ogromnem w ysileniem  
głosem  obum arłym  pow iedziała te  słow »: „M a- 
muńciu, ja  cię nad życie kocham ." (O pow iadają­
ca rzew n e p ła c z e ) U słyszałam  jak iś  hałas, ze 
łzam i w oczach odwróciłam  się i zobaczyłam , jak  
wszyscy czworo Pietruszew scy pili w ódkę, kłócili 
s ię  i krzyczeli, a na m oją prośbę, aby też mieli 
m iłosierdzie nad >ą b iedną chorą kob ietą , odpo­
w iedziała mi M aija  P ietruszew ska grnbiań- 
stw em .

ze n ze S tasią  pobiegł*m  Jo lekarza . P rzed sta ­
w iłam  pogorszenie się stanu chorej, a p. dr. S la ­
w ik  odpow iedział mi, że już rano nie m ógł zna­
leźć tętna, że to je s t otrucie i kazał daw ać ch o ­
rej stare wino, aby ją  zasilić. Nie w iem  eo mnie 
zaślepiło, dość że i w tenczas jeszcze nie przypu 
szczałam , aby ktoś tak ie j zbrodni na mojej cór­
ce mógł się dopuścić i w ytłum aczyłam  sobie to
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„otrucie" ta k  ja k  poprzednio. P rzybiegłam  do 113367 1 3380 13449 1 3469 13632 13700 13736 13771 13849 
domu, mówię P ietruszew skim , k tórzy  zajęci byli 14 '23 14054 14138 14215 14250 14283 14308 14445 14402 
przy w atstacie , że W anda jest niebezniecznie ( . d n)
chora; przychodzę do łóżka, a p . Cbudobina od- 5, * * *  11 . czerwca. (Sprawowanie lwowskiej Izb , 
w raca się 1 pow iada że chorej je s t o wiele le kupieckiej. Ceny za 100 kilogramów p an taa  Lwów), 
piej, ze już sam a na łóżku siedzi. W ybiegam  do pBzonica cz0I.WOBa złr. 10.7o do p8Z„nifia biała zł .

— -------- * A*. —  -* " i
Tym czasem  w pierwszym pokoju 
jak ie ś  p rzy jm ow ania , słyszałam

W andy i zastaję ją  w tym  stanie, ja k  ona zn a j 
w iększem  w ysileniem  zw raca się do ś c i a n y ,  wzrok 
wytęża i nogi usiłu e z łóżka spuścić. Biorę ją  
za nogi, ale  były już sztyw ne , mówię „nie rzu ­
caj się W audziu ," ale ona już m nie pewnie nie 
zrozum iała, bo tylko błędny w zrok rzuciła na 
pokój, potem  na mnie i rozpoczęła znów tę stra 
szną w alkę z sobą. Nareszcie uciszyła się;_ nad 
szedł mój m ąż — a  marny dwa, 8tare_ p am ią tk o ­
we obrazki w domu — m ówię do niego, żeby 
mi przyniósł te  obrazki. Uklękłam przy łóżku 
m odlPam  s ię , potem  postaw iłam  jeden obrazek 
przy głowie chorej, a drugi m niejszy położyłam  
je j na  nstaeb. 
odbyw ały się _ x
hałas i brzęk szk lanek  — i m usieli sobie tam 
dobrze podpić, bo pani P ietruszew ska na pół ro- 
zcorana, usnęła na  łóżku, a p. M elania na kana­
pie. Prosiłam  p. M ilewskiego, “ by poszedł spać z 
mężem moim do domu, a zostawiłam  przy sobie 
o iedw ie c ó rk i; m łodszą, Karolcię, ułożyłam na 
łóżku p. M ilewskiego, a starsza, Stasia, siedziała 
ze m ną. Czesław upił> s^§ i obróciwszy się do 
ściany, spał Zdawało się, że W anda spi; wspar­
łam  więc i ja  głowę na a rę k ą  kołysa
łam dziecko. J a k i ś  niepokój nie pozwolił ini na 
w et 10 m inut tak zostać; w ięc w s ta ję , idę do 
chorej, dotykam  «*§ Je.' czoła — poczułam P°* 
zimny, a z nst zimno w ionę ło , j a t  z piwnicy. 
Chorej zaczęło grac w piersiach — widziałam 
że już kona 1 zaczęłam  się  m odlić Wtem 
w biega p. P ietruszew ska, py ta  co się tn dzieje, 
ja  w skazuję je j z rozdartem  sercem  na konającą 
córkę i każę jej budzić C zesław a, a b y p o szed ł 
po księuza. Czesław zerw ał się, siadł na łóżku, 
zaczął p łakać  1 krzyczeć: „To m am a dogodziłaś 
je i tym  sa ieesonem ! potrzeba było tan i tłusty  
gaiceson jej daw ać 1“ J a  uwierzył im w tę  szcze- 
1'uść, przyszłam  do niego i pocałowałam  g° w 
głowę. Przychodzę do córki —  ona wydaje jęk  
uryw any z p iersi trzy  razy, potem  lekk ie  z ie ­
wnięcie, a  trzym ając w jednej ręce palącą się 
gromnicę, drugą, nachyliw szy się, 'podłożyłam  u- 
m ierającej pod głowę —  i na mem  łonie córka 
skonała. (O pow iadająca zanosi się od płaczu , a 
w iele osób płacze z n ią  razem  ; wszyscy do g łę­
bi w ziuszem ).

Po k ilku  przez członków trybunału  posta

any£ płaski :-łr

rnbel złr. 1 "18, nnpoh.omłor

10 70 (lo l i ’—, pszenica J-.ółtn złr. 10- ■■ do 10 70, żyto 
złr. 9 25 do 9 75, jęczmień browarny złr. 6 50 do >71- , 
jęczmień pa»tnwny złr. 6 — (; 0 G r>0 , owieo złr. 5-50 dr 
6 groch do got iw ania fj r 7 .50 ,io 8 25, groch pa- 
dow n, dr. 6 50 do 7 —, wyka złr. 5 25 do 6 ' —, bób 
złr 8 — do 10 50, kukurudza stara złr. 6 50 do 6 75 
kukurudza nowa złr. 6 .— ,j0 g 25, rzepak zimowy złr.
11 — do H 50, rzepak letn i złr. 10 70 do 11-20, Inianks 
złr .0  do 10 30, nasienia ln ianą  złr. 11-50 do 1 2 —, 
sasienio konopna -złr. — ,j0 _  W ) koniczyna złr. 20 —
d< 30 —. km inek złr . Ao _

— »jo 32 50
Spirytus za 10.000 litrów  procent: gotowy złr. 3 3  25 

io —'—
W aluta : m ark —■—

:łr. 9 28'/,.
(W . W.) Gorlice 9. czerwca. Dziś odbyło 

się tu  walne zebranie „Tow arzystw a op eki gór­
nictw a i przem ysłu naftowego," sk ładającego  s ię : 
z obyw ateli z różnych stron, trudniących się ku- 
paluictw em  ropy, z właścicieli kopalu  naftowych, 
oraz zarządzających k< palniam i, pod przew odni­
ctwem  p. K. Rogaw skiego.

Po zagajeniu  posiedzenia, przystąpiono do 
w ybo-u prezesa, w iceprezeja i kom itetu. Abso­
lu tn ą  w iększością głosów w ybrani zostali prezesem  
p. A ugust G o ra jsk i, w iceprezesem  p. Adam 
S krzyńsk i, t na członków kom itetu  pp. dr. F e ­
dorowicz, W. B iecbuński i Znam irowsLi, na za­
stępców  zaś pp. Olszewski i L andaa.

Po wyborach przjstąpiono do dalszej d y ­
sk usji z poprzedniego posieuzema, nad statutem  
„Bratniej pomocy robotników górniczych," oraz 
„Regulaminem służbowym dla kopalń nafto­
wych."

N a zakończenie zabrał glos nowo obrany 
szanow ny prezes i przemów.! do zgrom adzonych 
m niej w ięce; w tych stówach : „Serdecznie dzię­
kuję za zaufanie, ju k i .  m i tu  oAazanem zostało, 
i m mo to, żem  m iał silne postanow ienie me 
przyjm ow ania sądnych onowiązków, będ«jc ró- 
znemi czynnościam ; obarczonym , to je d n a k  zwró 
ciwszy uw agę na w ażność naszego zadania, ehę- 
tn ie poowięcam m oje słane siły. W iele na  tem 
polu zdziałać m ożna i łatw o może być osiągnięty 
cel zam ierzony, jeś li znajdziem y silne poparcie 
u 8zanowny£tr-c7.łoeków Tow arzystw a. D ó pracy 

wionych pytaniach i przez M alwinę D o b r z y ń j i t e a r S z c z ę ś ć  B oźb
danych  w y ja śn ie n ia c h , z a p y tu je  p rzew oduiĆ ^ aCy W ie c z o re m  o o o y ł k o m ite t  pieTWS?e p o s ie d z e -  
p - ,k a rż o n a  -: r - « -  - nim a na lo pow iedzieć — a ta  z 
szatańsk im  w yrazem  na tw arzy, krzyczy p iek ie l­
nym  głosem : „ T o je s t fałszyw a przysięga! w t e m  
nie m a ani „Iowa praw dy 1“ i ja k  t a ,  o której 
napisan.,: „a  w ręku  chustką skrw aw ioną pow ie 
w a “ — przystępuje do M a,w iny Dobrzy ńsiuęj i 
przeszyw ającym  głosem  żąda jak ichś w /ja śm eń . 
Może me zdarzy się już w idzieć oaok 8i-,bie t * 
nie dwie kob iety  —  tak ie  dwie m a tk i ! Bodo 
bnem było i zachowanie się Czesław a P ie trusze­
w skiego —  a  patrząc na tych dwoje oskarżo­
nych, mimowoli nasuw a się pytanie: Ludzie czy
s z a /a le ? -  ((j_ u. u .j

T a r n o p o l  12  czerwca. Dnia w czorajszego 
rozpoczęta rozpraw a K araa przeciw Józefow i 
P y t l o w a n e m u ,  o gw ałt publiczny i r a bu . 
nek, popełniony wo wsi N iem ierzj ńcacb, na  te- 
zytorjum  rosyjskim*,, podczas napadu na żydów 
tam tejszych, ciągnęły 8ję beK p,-zerwy do duia 
dzisiejszego, godziny 4 . lan o , L awa przysięgłych, 
złożona z w łaściciel, aóbr i realności, 3 w ło­
ścian i jednego żyda uznała go jednogłośnie w in­
nym  zarzuconych zbrodni, % uybunał sądowy 
skaza ł gu na  10 le tn ie  w .ęzienie, zaostrzone po 
stem  dnia  17. każdego m ie s ią ,^  tiulzież 0d0so 
bionem zam knięciem  dniu 17g0 m aja każdego 
roku.

Rolnictwo przemysł i handel
P o d a te k  g r a n to w y .  M inisterstwo skarbu  

w ydało d. 8. b. m. następujące rozporządzenie : 
N a mocy a rt. 1. ustaw y z d. 28. m arca 1880 
(Dz. li. P . nr. 3$), tudzież a rt. 1. i 2. ustawy 
z dn ia  7. czerwca 1881 (Dz. U. P . nr. 49j p r o ­
c e n t  p o d a t k u  g r u n t o w e g o  dla krajów  
w R adzie państw a reprezentow anych począwszy 
on d. 1. styczn ia  1881 aż do tego czasu, kiedy 
nastąp i definityw ny rozk ład  p o d a tk u , ustanaw ia 
81§ na  ^ 7 10 czystego dochodu, obliczonego w e­
dług uchw ał centralnej kom isji podatkow ej.

k u K t e i t t  dla pumtiożeaia liczby ka_ oBZczędności 
odbyła dnia 10 bra. dwugodzinne posiedzenie, które me 
doprowadziło .10 utanowozej uchwały. Co do form alne­
go traktow ania Bprawy, uchwalono, że m inisterstw o ma 
przedewszystkiein objawić bwjjo zapatryw auie w tym 
względzie i rozesłać odnośne .spraw ozdanie ozłonkom 
ankiety. O ile można byJj  wywnioskować ze sK>w refe- 
ieu ta  rządow ego, chodzi o to, aby Wydział krajowy 
pi zyjął obowiązek zakładania kas oszczę lności w pow ia­
tach, a galio. kasa oszczg dnośoi zasilanie funduszami no­
wo pjw stającyoh instytucyj. Zdaje 
byłu zaaiiaó i pumuażać

L ekarz  k aza ł około godziny 8-mej wieczór 
donieść, ja k  się chora m a. Prosiłam  p. Chndobi- 
ny, k tó ra  zawsze była razem  z P ietruszew skim i 
•Dy mnie chwileczkę zastąpiła przy  chorej i ra-

nam się, że lepiejby 
iow arzyatw a zaliczkow e, które 

rozwijaj,-j sig u im  tale p ię s u ie ,  aniżeli stw arzać dla 
nich iustytneje konkurencyjne.

H y t m z  l h l ć i r  z a s ( a w a y c U  galic. Towarzy­
stw a kredytowego ziem skiego, wylosowauych w dniu 10 
czerwca 1881: 4 °|0 przy ,7-m em losowaniu w sumie 153  955 
złr.; 5 °|0 przy 25-tem losowaniu w sarnio 9 ;,400  z łr - 5°/0 
37-letmcb, przy  15-tem losowania, w sumie 171 000 złr° 
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Ser. IV.

nie, na  k lórem  uchwalono powołać p. dr. O l­
szew skiego, bardzo zdolnego pracow nika na n i­
w ie górnictw a naftowego, a a  je k re ta rza  po w y ż ­
szego Tow arzystw a.

K om itet ta k  ukonstytuow any w iele nam  k a ­
że wróżyć, bo się składr. z obyw ateli, m iłu ją­
cych debro k ra ju  1 n ie lękających się mrówczej 
pracy, gdzie idzie o bogactwo ogólne. Z tego 
w zględu m ożem y być pewni pom yślnego roz­
woju górnictw a naftow ego; tyj ko potrzeba p o ­
p a r c i a  i p o p a r c i a  o g ó ł u .

W .Jaaielskicm  zawiązał® się spółka pod 
nazw ą „Dobre; nadziei" do poszukiw ania l-opy, 
złożona z obyw ateli Ad. Trzeeieskicgo, Jęd rze ­
jów 'cza , A. Stojowskicgo i prezydującego tej 
spółce p- A ugusta G orajskiego. Zakupiono ob­
szerny teren  w Kopicy rusk iej, i w przyszłym  
tygodniu m ają  się rozpocząć roboty.

Ropiea rn sk a  niezadługo stan ie  się na całej 
przestrzeni od wsi Sękowy uo D ragaszow ej jedną 
kopaln ią  ropy. Pojawiła *dę ona, przed kilku  
la ty  bardzo obficie u p. Dębowskiego, gdzie w 
studui trzydziestu  k ilku  sążniow ej, dostano ty le  
r °py , że się wic-zehem przelew ała. Z tąd  też 
Ropica rn sk a  zw róciła na siebie uw agę p rz e d ­
siębiorców . Oprócz kopałni powyższej i innych 
pom niejszych z m ałenu kapita łam i, coraz szersze 
rozm iary p rzyb iera  kopalnia p. A dam a Trzecie- 
skiego, k tó r y  nie szczędź nakładu , i oddał k ie ­
runek kopaln i p inżynierowi W.

p r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
. LwArę 14. czerw ca.

Pogłoski o kryzys mmisterjalnej w W iedniu , 
powtarzana sk rzętn ie  w organact, centralisty­
cznych, jak to donosiliśm y wezoraj, znajdują  za 
p rzeczen ie  także w tej °soli(>zn,,^c;) że człon­
kow ie gab inetu  rozjeżdżają sję na  m łopy. 
M in ister D u n a je w sk i p-zepędzip k ilk a  tygodni w
Iscłii.

W ędrowne atowarzyazr-nio w łościańskiej 
w S tyrji uifbwsj^h) duia 12. Wotam  n ;cufno- 
ści d la  posła B d t n e i ®d a ,  nnleżą. ego do 
frakeji H rh e u w a n d . Na 7*Srom a Jzeaiu  przew odził 
centrali sta P o s c h .

W Łow osieacb, w  p e c h a c h ,  znaleziono w 
niedzielę p lakaty  p o d b u rz a ją c  a a  zydów>

W m inisterstw ie wojay^ zastanaw iają  się 
obecnie nad  zm ianą regulam inu pensyjnego d la 
jenerałów  w  tym  dnebn, aby  p ej aą  em ery tu rę  
przyznaw ać jenerałów  dopiero p0 w yslażeniu 
50  In t.

I tr  S e n n y e y ,  n*r7,f| Bik partji konserw a 
tyw nej w W ęgrzech, mis* dn:a  J 2. m 0wę k an d y ­
dacką  w P^eszburgn. Ubej^wał uud lekom yślnym  
sposobem okupacji. B śujL zarzucał gabinetow i 
Tiszy brak jednołitoś-i system u adm inistracy jne
go, al* w obec konfiguracp Politycznej ośw iadczył 
się za ścisłym związkiem z A astrją  i za „uie- 
fałszow sną" po lityką pokojową.

G .unbetyści w e  Francji, n ie z rażen i poniesioną 
w Sen cie k lę  t ą ,  której sp raw cą  je s t Ju liusz 
S i m o n ,  przem yśliw ają Ęa d sposobam i dalszej 
w alki. O przesilenin ifl*nistcrja!nem nie m a już 
mowy R ep franc. w artykule w stępnym  z dnia 
12. b. m. zaleca w pierwszej linji reform ę Senatu, 
a m ianow icie domaga s ,ę r gran iczeuia  na 6 la t 
m andatu  senatorów  tak dożywotnich ja k  i w y­
bieralnych, tudzież zmiany sposobu ich w ybie­
rania.

G abinet f r a n c u z k i  doznał jed n ak  w sobotę 
niespodzianej klęski p rzy uchw aleniu w niosku 
L ucjana B r u n a  do ustaw y szk o 'n e j, przypu­
szczającego służbę wyznaniową do nauki w lo­
kalach  szkolnych poza godzinam i klasow em i.

Nr 1214 1862 3o6i 4616 4526 4626 4734 Sam m in ister-p rezy d en t ośv  ia d c z y ł s ię  p rzec iw k o

tem u wnioskowi. U chw ała 
głosam i prze iwko 134.

W Paryżu  spodziew ają się dziś przybycia 
Mustafy B en Jsm aiła , pierwszego m in istra  tane- 
tańskiego. R ezydent francuzki w T unisie, Rou- 
stan, daw ał duia 11. b. m. audjencję jenerałom  
beja

A ksakow , w ierny program ow i panmoskiew- 
sk iem u , w najnowszym num erze R u s i , narzuca 
Mę gwałtownie za obrońcę „R ussk ich" w Galicji, 
i tłum aczy Rusinom galicyjskim  , że m uszą się 
stać M oskalam i i szyzm atykam i, a rząd rosyjski 
powinien ich w tej m ierze popierać. Ks. N aum o- 
wicz jest mniej więcej tego sam ego zdania. W 
planach obu „dzia łaczy" zachodzi tylko ta  tru ­
dność, że m asy ludu ruskiego w cale ich nie ro­
zumieją.

W Petersburgu  powzięto zam iar utworzenia 
ligi autynibilistyczne j z sam ych dygn itarzy  car­
skich. Skończyło się jed n ak  podobno tylko na 
zam iarze, poniew aż w ym agano od nich, aby byli 
szpiegam i i podglądaczam i w ykształconych sfer 
społeczeństw a, i dużo p ieniędzy ofiarowali. — Cen­
zura dzienn ikarska została obostrzoną jak za cza­
sów M ikołajowskicb.

Stronnictw o „Unji re 
postanowiło nie przyj. 

T o la ia’a w ględeir re .

P a r y ż  14. czerw ca, 
pub likańsk ie j"  w senacie 
mować obecnie w niosku 
wizji konsiytueji.

P e t e i s b u i g  14. czerwca. N om inacja Igna- 
tiew a m inistrem  spraw  zagranicznych sta je  się 
praw dopodobną. W tak im  razie Szuwałow obej­
mie ster spraw  w ew nętrznych.

S ta m b u ł  14. czerwca. W Salonice odkryto 
spisok, zm ierzający do w ysadzenia w pow ietrze 
w arow ni tam tejszych. Turey przypisują spraw ­
stwo rządow i greckiem u. U w ięzili bowiem ja ­
kiegoś G reka, k tó ry  m iał w yznać sekreta.

S ofia  14. czerw ca. G czeknję w krótce ukazu 
książęcego, zarządzającego głosow anie powszechne 
nad  py lan iem , czy książę  m a zostać lub nie. 
Odpowiedź m a opiew ać k ró tko  t a k  lub n i e .  
Dopiero potem  n as tąp ią  w ybory do konsty tuan ty .

Telegrafowany kurs wiefiefski.
W ie d e ń  14. czerwca godzina 10 min. 52. Akcie 

kredytowe 318'61, Anglo-Austr. 145 25, Au bs ;,ru 
Union 139-49, Kolej Karola Lud. 315 60, Połuiin. 12975. 
Renta papierow a —•—, Listy zastawne gal. banka hipot, 

Galicyjskie obligacje iudem nizaeyjne —■— Gal i- 
cjmki bank rustykalny — , Losy z roku 1860 ——  
Biab° 9-30 —, Rubel papier. 1 '18 '7 (. Usposobienie

W i e d e ń  13. czerwca godzina 2. min 25. Losy kre- 
lytowe 178 25, W^g. akcje kredyt. 854-50, ak c je  nnglo- 
austr. 14625, Akcje banku Union 139-10, Akcje kolei 
naro l i Ludw ika 3 5‘ 5, Akcjo kolei północnej 24075, 
Akcje kolei południowej 124- Akcje kolei Alfóldzkiej 
1 2 75, Akcjo kolei Elżbiety 204'—, Akcje kolei Lwowsko- 
Ozerniowieckiej 1V6'—, Akcje kolei węg. północno-wscho­
dniej i63’50, W iedeńskie losy 129-—, Akcje kolei Ru­
dolfa —‘ Akcje kolei A lbrechta —*—, W ęgierskie 
obligacje państwa w złocie 9 6 —, (ialicyjBkie obligacje 
iudemnizaeyjne 100-76, Lnsy regulacji Cissy — •—, Lcsy 
tureek .e  7 6  ̂ W ęgierska ren ta  117 25, kkcje banicu 
związkowego 135'70, Akcje banku obrotowego —* —, 
•Akcje kolei w ęgiorsU -galicyjskiej — Akcj o kolei 
państwowej — —, Kubel papierowy 118  *|4, W ęgierskie 
losy 123-—, Mark. niemiecki —■■—. Usposob. stale.

Wlcdoń 13. czerwca godzina 4 min. 90. Akcje 
kredytowe —■ , Angio-Austrjackie — , Banku-Union
— , Kolej K arola Ludwika —■ —, Południowa — , 
Renta papier. —• - } Listy zastawne Gal. Ranku hip. — —, 
Galicyjskie obligacje indemnizacyjne —■ - ,  Galicyjski 
bank rustykalny Losy ; r. 1860, — , Napolo-
ondor , Kubel papierowy —•—. Usposooieme —.
Je-inolity dług Państwa w banku. 7615, w „cebrze 77-10, 
Renta w złoci* 9 1 7 5 . Losy pożyczki z roku 1860 132-26, 
Akcje banku wiedeńskiego 8 z 3 —, kredytowego 34 7- O , 
Londyn 116 90, Srebro —-—, Napoleond’or 9-30-—, On- 
kat ces. men, 5'50 1(K) m arek niem ieckich 57- —.

P a r j ż  3°/0 K enta 86* .'*2.
T e l e g r a m y  z b o ż » w e  2 dnia5 13. c z e rw c . _  

W i e d e ń :  Pszenica 12-25 do 1 j-50 zł., żyto 10-50 do
! 1 "10 zł., jęczm ień —'— dy —• -• zł., knkurudza — _
lo —'— zł., owies —- - do —• zl. okowita p r 10.000 
lite r procent 3 5 — do 35 '25 zł. — B tf f la -  P e s z t :  
Pszenica 100 klgr. (na jesie ) 1115 Jo  11-29 zł. rzcoak 
(sierpień — w rze jnń ) 13- -.1. — B e r l i n :  Psneuica
ółt.a (czerwiec) 21a-—, L, ,>j —•—, spiritus loco 59-—

olej rzepakowy 53-80 — S z c z e c i n :  Pszenica  • •'
rzepik — — — P a r y ż :  mąki 159 klgr. 65-—, olej’ 
rzepakowy 75 50, sp iry tu t — . W r o c ł a w :  Pszonica 
— '—, żyto —*—, owies —•—, spirytus —-—, kukurudzs 
—-—. K o l o n i a :  Pszenica —'—.

N a f t a .  W i e d e ń  14. czerwca. — 16-50 do 16-75. 
B r e m  a :  7‘95 d o — . H a m b n r  g : 8 —, na czerwiec 
3-—, na Jrpień-grudzień 8 3 C. A n t w e r p j a :  na 
Bb-rpień 19'1!,. N o  . y - Yo r k :  8 -‘h . F i l a d e l f i a :  8 *(,.

W ie d e ń  IB. r.zeryyća. Arm ee -V trordnu”gs- 
blatt ogłaszu ustąp ien ie  S c b o n f e l d a ,  szefa 
sztabu jeuc-iilnego, k tó ry  ze względów na  sk o ­
ła tane  zdrowie prosił o dymwję. W yrażając n- 
znenie dla jego nadzw yczajnycn usług, zastrzega 
sobie powołanie go napow rót do slużuy. N astę ­
p n ie  publikuje Dziennik rozporządzeń  nom inację 
jenerałnego ad ju tan ta  br. B e c k a  szefem  jene- 
ra lnego  sztabu, tudzież m ianow anie je n e ra ł-m a ­
jo ra  P o p  p a  szefem  przybocznej w ojskow ej 
k ancelarji cesarza.

W ie d e ń  ló .  czerw ca. R adca  dworu, profesor 
S k o d a ,  zm arł ta  dziś w  południe. (Dr. Jó zef 
Skoda, nr. 10. g radn ia  1805 w  Pilznie czeskiem , 
słuchał m edycyay w W iedniu i p rak ty k ę  prze­
był w szpitalu  tam tejszym  pod okiem  Rokit&ń 
akiogrPCtd£ol||g chki. W r. 1846 m ianow any zo­
sta ł profesorem  k lin ik i. D r. S koda słynął zaró­
wno jako  nczoay t e o r i i - ,  j “ k _ i  jak o  nadzw y­
czaj zdolny i bystry  lekarz  praktyćlAyf- W ysoko 
cenią specjaliści jego rozp iaw ę „Uber A uskulta- 
tion  nna P cm ission" (W iedeń  j8B9.i, k tó ra  nic- 
m ały przew rót uczyniła w całej nauce m eny 
cynyr.)

P e te r s b u r g  13. czerw ca. K siążę M i l a n  
przybył tu  dzisiaj wicczorccu 1 udał się natych­
m iast do k a ted ry  Petropaw łow skicj, aby w ySlu-! 
cnać nad grobem  inszy za duszę Adchsandra II .

S ta m D u l IB. czerw ca. L oka lna  słnżba p o ­
cztow a w okręgu  m iasta  została zw inięta, ponie­
waż dochody nie pokryw ały w ydatków .

Zurych 13. czerw ca. R ząd zabronił odbycia
m iędzynarodow ego kongresu socjalistycznego, 
k tó ry  in isł być zw ołany n a  w rzesień. j

F illp o p ® ! 13. czerw ca. W ielki m ityng, k tó - ' 
ry  się odbył w czoraj, p rzy jął rezolucję, p rzeciw , 
aosolutystycznym  dążeniom  księcia B ułgarskiego, | 
xiezolucja zaehęca B ułgarów , m ieszkających  w ! 
księztw ie, do energicznego przeciw  tym  tenden­
cjom oporu i w zyw a reprezentantów  w schodniej 
R um elii dc w niesien ia  urzędowego p ro testu  w 
Sofii.

P a r y ż  13. czerw ca. C ztery g rupy  lew icy 
odrzuciły  n iem al jednogłośnie rezoiucję żądającą 
rozw iązania  Izby i żądają  rychłych obrad nad  
budżetem .

P a r y ż  13. czerwca. Nowy gubernator T ry- 
polisy  przybył tam  w raz z 16.000 ludzi. D oży­
wotni senato r R o g e r  zm arł dzisiaj.

P a r y ż  13. czerwca. Izba  uchw aliła  rozpo­
cząć obrady  n»d bndżetem  we czw artek .

P a r y ż  14. czerw ca. M argrabia B a n n c -  
v i 11 e (dyplom ata z czasów N apoleonr I I I .)z m a ił  
tu  dzisiaj.

R z y m  13. czerwca Z A le n  donoszą pod 
12. czerw ca: W iadom ość o zam ordow aniu

G i u 1 i e 11 e g o w raz z esko rtą  w pobliżu 
m iasta  B ailur spraw dza tię . Celem  ekspedycji 
było zbadanie biegu rzek i Q ualiaa . Rząd włoski 
telegrafow ał na tychm iast do K airu, żądając ener­
gicznego śledztw a i p rzykładnego ukaran ia  
w innych.

R z y m  13. czerw ca. D ziennik  urzędow y o- 
g łasza nom inację 3% nowych senatorów.

R z y m  14. czerw ca. W iększość parlam entu  
odbyła w czoraj zgrom adzenie, na k tórem  o- 
św iadczył D e p r e t i s ,  że r ią d  w spraw ie re fo r­
m y w yborczej musi obstaw ać przy  . *arunku, że 
ty lko  ten  może być wyborcą, k to  nkończył d iu g ą  
k la sę  ludow ą i płaci przynajm niej ly  lirów  80 
centym ów  podatku. Zanardelli zrobił ta k ie  sam o 
ośw iadczenie. Po żywej rozp rar.ie  zgrom adzenie 
zgodziło sie jednogłośnio nrzy jąć po rząd ek  dzień 
ny, pochw alający propozycje rządu .

L o n d y n  14* czerwca. W Izbie niższej ośw iad­
cza D i 1 k  e R ząd francuski uw iadom ił L y  o n- 
s a , iż zgadza się na to , że R oustan przy jął no­
m inację ze strony B eja. D ek re t B eja  w niczem 
nie dotyka stanow iska A nglji w Tunisie. —  Dil- 
ke  spodziew a s ię ,  że am basador zwróci obecnie 
sw oją uw agę na kw estje , k tó re  w ypływ ają z ar- 
tyknłu X X III tra k ta tu  berlińsk iego . R ząd m a na­
dzieję , iz znajdzie środki do odw rócenia wszel­
kiego -lekoiTiystnego w pływ n, jak ib y  mógł mieć 
tra k ta t handlow y zaw artyjpom iędzy A ustrją  a Se”- 
bją na handel ang ie lsk i. K orespondencji w tej 
spraw ie rząd  obecnie przedłożyć nie może. D a­
lej ośw iadcza D i lk e , że rządow i nic nie w iado­
mo , jak o b y  D e r w i s z  pasza naczelników  ligi 
albańsk iej m ia ł w ziąć w niewolę podstęoem . Do­
tąd  nie m a żadnego pow odu do m ięszania 
się  w  spraw ę.

Dr. Karol Dębicki
ordynuje podczas pory kąpielow ej 

w F r a n c e n s b a d a i e  (zum schw arzeń Ross).

Dr. Siemens Dęblc^T
ordynuje ja k  w latach poprzednich 

3 w  o  n  1  c  z  u"W
6160 jak o  lekarz  zakładu. 1—9

Tylko powyższą urzędow nie zarejestrowali:; 
odznaką zaopatrzone beczki zaw iera ją  prawdzi 
wy, licznem i atestam i w ysokich w ładz cywnuycli 
i woidkow /eh ja k o  najlepszy uznany

Cenent-PortlandsKi
ze słynnych fabryk akcyjnych, — tławnlęj 

Grnndmaun, w Opolu.
Główny sk ład  tego Cem entu, jakoteż

hydraulicznego w apna kufsteinskiego utrzym ują
i sprzedają  po cenach fabryczuycn 1711 1—2 *

F. C. Proksch 4  Bayer,

Bronisław Bogdański
dr. wszech medycyn?,

seknndarjnsz szpitala powszechnego, 
zamieszkał przy ulicy żółkiewskiej I. 59. i ordy- 
___________nuje od 2 —4 po południu. 2030 l —10

  !S
Od kilku miesięcy ogłasza się w rozmaitych 

dziennikach politycznych pod rubryką „nadesłane" 
pewi n R karz jako prymarjusz oddziału chorób 
ocznych. Ponieważ zaś na cał? Galicję istnieje 
tylko przy szpitałn powszechnym lwowskim jedyny 
oddział dla chorób ocznych, przeto, aby ś to śz e z y - 
tijących owe ogłoszenia nie sądził, że ów lekarz 
jest rzeczywiście prym  irjuszem tegoż oddziału, 
"rnuszony  ̂ jestem  we własnym  moim interesie 
oświadczyć, iż zostawszy w r. 1875 po ustępują- 
cym na, pensję profesorze Hawranku przez Wys. 
W>dzL,ł kraj. zamianowany prymarjuszem tegoż 
oddziału, dotąd tę posadę zajmuję.
is76 1 - 1  . ń » r . Kilarski.

Jpstto  znanym faktem , że choroby skórne zdarzają 
się u wszystkii-h ludów ; u tych jednak, gdzie s top ie / 
kultury jest nizki, stają sig one Częstokroć plagą kraju 
i nabierają c-chy epidemicznej. Obowiązkiem jes t tedy 
wszystkich lu d z i, zwracać uwagę na cierpienia 6kóry. 
Aby tedy usunąć wyrzuty skórne, zapobiedz ich rozpo­
wszechnianiu, i chronić e:ę od nich, w iedza terapeuty- 
czua nnstręcza nam sr ;dek łatw y do nabycia. Jestto  
wypróbowane od la t 13 f l e t  g a r««  tw j-rt o  l u a z h u : . : ,  
używane we wszystkich k rajaca Europy jako  środek uni­
wersalny w cierpieniach skórnych. P r a w t l e i w y  tylko 
*  o p a k o w a n i n  o e l o u e i n .

Zapasy zn ijdują się we wszystkich ap tekach m onar­
chii. Główno składy: we Lwowie u pp. ap tekaizy  P io tra  
Mikolascha, Zygm. Ruckera, J. Be.sera, H. Blumenfelda, 
Jakóha Piepesa, G GoilhoFera i A. Sklepińskiego.

\V B rjdach  u Eil. Liszka, i E. Grunspana, w Srzc- 
żanach u R. Dembińskiego, w Czortkowie u L. Nossi, 
w Dobromilu n N. Grotowskiego, w Drohobyczu u L. 
Llobrzynieckiego, w Horodence u Aksentowicza, w Ja ro ­
sławiu u Rohma i Bohusa, w Kołomyi u J. Sidorowicza 
i E. Siengla, w Krakowie i E. Sioekm ara i W. lledyka, 
w Przem yślu u W ład. Nahlika, w Rzeszowie u A. K ali­
nowskiego i A. K arpińskiego, w Samborze u J Aleksie- 
wicza, w Stanisł .wowie u J . Macury i A. Amirowicza, 
w Stryju u L. Giirlnera, w Tarnowie u  A. Tennzyna i J . 
Reid , w Tarnopolu u F r  Jararogiew icza i H Kahanego 
i we wszystkich praw ie aptekach Galicji.



DZIENNIKJPOLSKI
r j  wVłv»»i*e ,̂r

" Ł J *  6i  t ')ar*aaaiaer  aiosSiod!:w y dla 
nadania raaiieńoów  i n trzy m a­

nia policzV6w. Pnilor „Ve-
lontine,* działający szczęśliwi* na 
skórę, klorv niedoetrzeżenie przy­
staje do c it ła  i nadaje cerze a*i*. 
i  ość natu ralną. Cr«me, Gol l-C r ta -  
i  Mydło glycerynowe.

;543 8 —0 ”

]^d"iew inoy  praw dziw ie 
dzacv środek da ący

i nieazko-
dzący’środek i* ’ący ciału deli- 

k rtn ą  cerą świeżości i m łodośc i, 
’ Y.-oto: Eau d e L js s ,  L*tit Antepfie- 
liqne O riz»-Lacte, Eau Allcm ande, 
E  u de Prince. ies i ;nue, Pomadkę 
poziom kową dla zachow ane ust w 
stanie świeżości i ntrzym ania aatu ' 
r.»lrsegc- ich rumu ńoa.

ypróbowi ne i m eony ine  ś n d  
^  ki zam ieniające wloty w je ­
dnej chwili na kolor czarny, bruna­
tny lub biały, m ianow icie: E au dr
Cythere, E*n d’H«he Anfruat-, Ni- 
g ritine , O nzaline, M elauogene, Ean 
D o rrt, L ai de N o :i, E kstrak t i pu-

odę kolońską prawdziwą, wo- 
dę e patery nową, proszki i pa­

sty do o»yszczenią zębów, atrament 
do znaczenia iębzny, wody i octy 
do mycia, perfumy fr»ncD-kie i an­
gielsk ie, sscb etk i, papierki wonne 
do kadzenia, olejki, fi zatory, puszki 
do pndrn.

j% /V ' ydło hygieniczne m akaarrow e w eleganckim  słoika w 4  i i  
pncnach zaszczycone świadectwem urzędu lekarskiego, jak o 1 

niezawodny środek delikacący i Kojącv skórę cierpiących na: 
ostrość tw arzy i rąk w takim  stopniu, jak i przez użycie in n  uh 
w ogóle mydeil U alctowycb n  handlach znajdujących się nigdy 
osiągniętym być me może Pomadę do pielęgnowanie i ^ ZTU 
cn ien it korzenia w#osóW) qo kędzierzawienia, tudzież do hczwa 
rnnkowego porostu tychże.m adę A. M alińsk iego.

z n m i e f s c o w e  z ^ t i i A w i p n ł w  w y k o n u j ą  s i ę  | a k  n » j s ( > i e s z n i c |  i  n r - j a k n p a t n e j

Poleca znany z taniości i doborowego towaru
MAGAZYN DAMSKI

K a m i l a  S t r z y ż o  o s k i e g o
we Lwowie, ulica Balicka l. 4.

W  teatrze br. Skarbka. We W torek  dn ia  
14. Czerwca 1881 

Ż o n a , k t ó r ą  z w o d z i n t ę t a
kom edja w jedi iym akcie z francuskiego 

pp. M oreau i D elaconr.
Ż ona, k tó r a  n ie n a w id z i  m ęża

komedja w jednym  akcie z francuskiego 
P . G irardin.

Ż o n o , k t ó r o  k ł a m ie
kom edja w jednym  akcie z francuskiego 
p A. Dclacoiir, przełożył M. Chrzanowski. 
Porządek przedstaw ienia: 1. Żona, która 
nienaw idzi n.ęża. — 2. Z ona, k tó ra  kła 

mie. — 3. Zona, k tó ra  zwodzi męża.

Począlei o pfó, joł do 8mej wieczór,

GO G N A C

J e s s c i e  t y l k o  k r ó t k i  e i a i !
c i y g f a r

AUGUSTA KPEMBSERA
tirzy nlicy M ajerowskiej naprzeciwko ga  

licyjakiej kasy oszczędności.
Yf t  TTtorek d. 14. czerwca 1881

U

W ystęp wszystkYh pierwszych artystów  
i » rty st“k i  ich pod*, w wzbudzających 
produkcjach jazdy : o rn e j i przedstaw ię 
nia m jlep i-j tresowanych koni tak  w c 

j żcżalui jal-o i na wolność5. 
Pierwszy występ niezrównanego jeźdźca 

pana Antoniego Besana.
Na zakończenie: f c f i r u a a n ł  u s t l<V
• I z i e ,  wspaniałe przedstaw ienio w 11. o- 
brazach wykon i cały personal i balet 
przy elektrycznem  ośw ietleniu, insceuo 
wane p rz nz dyrek tora Angu3ta Kremb 
sera. — W szystkie kostium y i dekoracje 

całkiem  nowe.
C d ń f  m l e j .  e  J i k  « w y k l ? .

Bli sze szczegóły oznajm iają adsze roz 
lopiane i roznoszone.

J I

S s s k i e
Pończochy  

i S k a r p e t k i
dla pań, mężczyzn i  dzieci

poleca handel -..jonien i bielizny

JANA RTEDLA
Lwów, plac Marjacki.

I 19 1

Apteką w Bursztynie
poszukuje

Praktykanta-T
~.iun l«*0" lw.'y- jukiś , (ta w aptece p ra ­
ktykow ał ma pierwszeństw o. 2014 1 - 3

( K O N I A K )
prawdziwy francuzki kuracyjny

Fine Champngne */, fląsz. zł. 5‘-
Tres fine *** */,

i  . fl. zł. 1- - >/„ .
Old brandy * >/" I

- ,  >/, a. y .  l s o  v, „
Fine „ >/, il. zł. 1 50 >/i »
GUM stary indyjski ’/, n

„ bardzo stary  1/t „
p o l e a  h a n d e l

St. M ark iew  cza
1672 we Lwowie, Rynek 1. 42. 8—

4 — 
- • 6 0  

3-50 
3-— 
250
1-50
2-40

J. PADEWSKI
L w ó w  I t j  n c l t  1. 1 8 ,  

poleca najtaniej 

p r a w d i i w ą  b a r n w u i o t r ą

H E R B A T Ę
Czarną 11 kilo po złr. 1 80. 2, 3 i 4. 
Kwiatową */, „ ,  „ 3, 4 i 5.
W ysiewki % „ ę 1-20 i 1'50. j 

Opakowanie nic nie liczę. Przy 
j wysyłce '-i »ti<i He, 1> j t r  na pru- 
! wincję opłacam pocztę. 1791 20 —0 1

n V M  K p ili i r c z a r  cl w M m M l ff
Pustom yty leżą przy stacji kolei A lbrechta, Glinoa-Nawarja ^  

a w  p l e r w s s y c h  d u i f t f h  c z e r w c a  r .  b .  z o s  a n l e  
o t w a r t y  p r z j  s t a n e n  k o l e j o w y  w  t u m y c h  P n s t o -  
a u j t a c h  n a  k i l k a d z i e s i ą t  k r u k ó w  o d  z a k t a d n  
k ą p i e l o w e g o .  N a tym  przystanku będą mogli wysiadać j f  
goście jadący do zakładu, jaketeż będą mogli wsiadać do pocią- *  
gów goście chcący wyjechać z zakładu do Lwowa lub w kie- 
runku Stanisławowa. W zakładzie ordynuje stale lekarz dr. 
Nowacki ze Lwowa. Dla starozakonnyck, żądających osobnego

14
n
■

c
■A
%
%
&

&

wiktn, jest otw arta osobna restauracja. D a  i ą d a n i e  m o g ą  *g
1917 6 - 8g o i c i e  o t r z y m a ć  i ę t y e y  e z c z e j  i -j u  o —o ^

n e s  T o w a r z y s t w a  w z a ­
j e m n e !  n i O f )  a r t .  - 

^ t6 w  s o t ł ł i iy  p < r l« l ł i e ł  wzy-^a człon­
ków na W alne Z grom adzenie, które się 
odbędzie dnia 15. b. m. o godzinie 7. 
wieczór w lokalu  1. 12 (gmach teatralny  
1. piętro)

'''icku średniego z ob 
wodu Tarnowskiego 

poszukuje miejsca w domu obywatel­
skim jako zarządczym domu lub bona 
do dzieci. —  A dres: N r. 27 ulica
Skarbko-vska d um  P. Rutten, w ofi­
cynie. 2018 1—3

^  3 * r « .  p . r e s u f  » •  4

|  Zupełna W Y W M t l  K  | | A  Ż  książek |

X N A  N A G R O D Y  P I L N O Ś C I  i
&  f c to t .  )■ r w y o l  2006 3 -S 4
4 o mi flfy rosbiuroncei 4
J  księgarni K . W IL D A  w e Lw  o wie 1
. p o  ce n ach  co n a jm n ie j  ^
4 o 25  procent niższych 4
3 a l i  zw yczajne  t e u ;  sfcłepown. 4
4  K atalog dołączony będzie do numeru .Szkoły" z dnia 11 czerw ca 1881 4  

^  Ktoby go w ten  sposóó nie otrzym ał, zechce zażądać, a dostanie go franco. ^

4 ± 4 *  M ' 4 4 4 4 4 * i 4 i 4 4 4 4 4 4 4 ' » ' 4 4 4 4

t w w a r a n ę f A  ś w i e ż o ś c i
U r z ą d z i w s z y  w  b i e ż ą c y m  r o k u  p o  r a z  p i e r w s z y  s p r z e d a ż

W  O D  M I N E R A L N Y C H
krajowych i zagranicznych zdrojowisk

polecam takowe ja k  najtaniej

R pteknrz pod  „ S r e b r n y m  OrJr u,” w a L w o w ie .

Odsprzedającym ceny liu owne. 1545 19 o

Z powodu interesów familijnych jest 
d o  s p r z e d a n ia

A P T E K A
na JPodolu, przynosząca rocznie prze 
szło 4000 złr. dochodu brutto. W ia­
domość udziela W ny p. Łopuszański 
pocztmistrz w Jez iem n ach . 2019 l 3

K l M O P i l l ]

uzdolniony z dłużs :ą prak tyką ro iznku j'- 
im :eszczeuis przy nie erarj cnym  urzę 
zie pocztowym — l s f.y M <  W . n r  

lOO posie restante Sucha: 20"9 2-f

j A I N  -  E X P E L L E 3 i  
4  Karwią ^

> m  Mm hiłr*i isanm.

m m m m m
Ogromne po w odienie t;g o  śrsdka z* 

leży od jego własności sprowadzania ns 
po wierBOhnię (ła ła  :^pal iń i rozdra»m? 
c i a, k 'óre dotknęły najżywotniejsze er 
g a n a ; tym  nposobem ę 'zeciąga on choro 
hę na ezężci ci ła m. rej delikatne i d*'i 
większą .atw oić ulecz—tia takow ij. Na 
rnakos i td  lekarz^ zalecaj j  g-0 przeciw 
kaaziom, katarem , nieżytowi oskrzeb, oto- 
robom jardlanym , grypie, go&coawl, boloir 
w krzyiaoh I t. p. UŻytie 'eg o  paę i t n  
barazo prosta, jedynie przył żerne wy 
(tarcza i nie pczo.i,' twia tylko lekki 
świerzbi orne. IF63 30 11

Cena pudołka 1 frk. 80 cnt.
Skład główny w l :ary iu  u P. Wlins 

przy ulicy Seine 31. Dostać m.jźna we 
I WOW s  w  a p tek ach  p p . M ikolncnha, K
Krzyżanowski 3gu i Z. B uck im  ; w W  -r 
ssaw ie w aptena Dr. Th. Heinrioba.

Witnytjiâ a i yłto-Kiiifif ’
“ M ATI CO

er etabofrirsm ls wsęs&i-ęh »<sj- 
e ftu te c a n ie tim f!  i r n d t l t .  

(F lab.^io -wstr»ykiw?iń 40 o u t. K a ­
p a n ie  \  HO cn t.)

Foleca apteka ,p ać  L w em ' wa Lwowie 
obok F rjg id ek

Z .  O E .Ć A K O T O & E a O .
Zamówienia z ? r owiro i  nsk item ula 

s!g odw rotną poosbt. lf,46 24 -45

O ś  P o d o l n .
Są in d yw id ua , które ogłaszają w  dzien­

nikach h o łd y w dzięczności osobom, które ich 
«a d rzw i w  zebraniach niedaw no temu w y ­
rzucić publicznie zalecały, a Którym  w  odwet 
potem publicznie kijem  grożono i Są ludzie 
niecni, którzy niepam iętni podanej im bez 
interesow nie pom ocy złam aw szy szlacheckie 
■Iowo hon o ru, oczerniają słow em  i piórem 
iw u ich  dobrodziei i ogłaszają o jakich ś uci- 
ikach i karzch  ko n w e n cyjn ych , które nigdy 
miejsca nie m ia ły ; a to w szystko za kilka 
papierkó w , które te in dyw idua od podobnych 
sobie siedm io pałko w ych  in d yw id yu ó w  otrzy 
ira ly t  W a rt  Pac pałaca, a pałac P a c a ,  a 
obydw a razem mniej ja k  niew iele.

v'020 1 -1  HftoliłkjJaj B lł*.T?e* tu* .

m m m

€ & £ £ * * ! < ! » '  i D z f t u e n e a e !

t a l o n o w e  i  o g r o d o m e  
«ztufca p o  1, 2, 4% 10 Ciit. do 2 n r .?

oraz 1937 2—3

LAMPIONY I
s z t u k a  p o  10, 11 , 2 0 , 2 5  d o  5 0  c n t  ,

po leca w w ielkim  w yborze

MAGAZYN NOWOŚCI
oraz

PIERWSZY S K Ł tD  ZABAWEK DLA DZIiTEK
H E N R Y K A  M t l L L S R A

we L w o w ie , p r * y  i o g n  p l i s y  H a l l c b ie j  1 6 .
fcfg .f/isk aw e zlecenia zam iejscow e w ykonuję w Dajkrótszym czasie.

EjtegEBBBlBBBIBtBBBBEI

4 k # '  W a s t n e .  “ M f

N m itjszem  mam  zaszczyt uwia<jo m jć Szanowną P. T. Publicz- 
rość, iż otw orzyłem  przy nlicy Jag ie llońsk ie j pod 1. 4, vis-a vis 

B anku Kredytowego

S  K  X  I D
w ó d c J i ,  l i k i e r ó w ,  r o z o l i s ó w  i  r w n u J j

P rzy tem  posiad am  na skL.dzie

kawę, herbatę, cu kier
/ wszjstko co w zakres handlu korzennego wchodzi.

Os b y pok j do śT adań i przekąski «  f o u r c h e l t e  
Prosząc o łaskaw e względy pozostaję z wysokim szacunkiem

Jfifrs%i*xlof Joromics,
3 - a  ulica Jag ie lloń sk a

W

i

I *u  p o d n ó ż a  T a t r  ó w .  i
Nowo wybudowany zakład przyrodo-leczniezy otwarty zostań5" 
w tym roku 2 B O * .  « ? * » « * * •  iwa-. Zaopatrz,igy we $
wszelkie przybory nowoczesnego w odoleczeu^^wfećźńfe z kąpie- ^  
lami parowemi i słoueczuemi J h e lis te f t łp f^ tu d z ie ż  w przyrząd 
elektryczny najnowszej iwńsirukuji. Przez wzgląd na zwidzają- ^  
cych to uzdrojowjsK licznych zwolenników dawniejszych metod 
leczenia, u rzaj£0na przy zakładzie apteka i sk ła l wód mineralnych.

W łaściciel i kierowuik

1024 4 - 0
D r .  W c n t i n t y  Piasecki, 

ze Lw ow a,

f ^ S S S S S m iS S b a a a B i

N A  ŁYSINY
s i n i e n i e  t r ł u s o s * *  i  t u p i e i

okazuje się według nadchodzących zaświaaczeń i po­
dziękowań jedynie

O l e j  t a n n i n o w y

1537 Dr. MORASA, 22 -0
Sianowny Panie aptekam11 

Proszą rui przysiad jsazoze jedną wMką butelką o tanninowego Dr. Moraaa. 
Skuteczność tego oltiu jest znakomitą. Wypad unie włosi* ustało całkiem i widać juł 
gąsty porost n » w y , Wiedeń 5 . stycznii, 1 8 8 0 . W i l h e l m  W a g n e r .

Panic apteKarzu Józefie FOrst w Pradze 1 
1 radością m >k<j paua zawiadomi', łe olej tan. "owy dr. Moraaa, zastano*-!1 m

całkiem wypidanie włosów, które ju ł przez d *a lata trwało, Spodziewam złą za po­
mocą tego środka doztae znowu poprzedni mój piąkny zarost.

M anenbad 18. sierpnia 1879. H . l . J S  T .  o p r e m b a .
Wielmożny Panie 1

Nie jestto nic przyjemnego, jeżeli sią w trzydziestym roku życia ma łysiną. Gdy­
bym nie używał był oleju tanninowego dr. Morata, to byłbym dziś już młodym starcem 
Środek ten do kazał u mnie cudów, co także wszyscy potwierdzą, którzy mnie znają
Proszą mi tedy i t. d. Wdziączny

Bukowa 3 stycznia 1880. JH rośtżH W  D r t l k o l ,  rządca dóbr.
KkJF* Surzeaaje sią we flaszkach po 2  

‘ I i -  ;sfc- »» a , ap tek ,..a  -y0d „Srebrnym Orłem 
J Golichoworiego, aptekarza.

1 * łr .  we Lwowie a Z fg u n n la
ulica Krakowska, a w Czerniowcach

N i c  |» «  i e r s f h o H H L
’y'ko sumiennie i n i l l j M t b  ł«  przo- 
prowadzona kuracja e t f c »•*ł» r z f l l l g ł y , .

jest jedyną rękojm ią nchylenia 
n ,sm utn iejszych  następstw  w przysziości.

łkOtriK zape łn ia  .  podstawie ści­
słych bs Jań i licznych doświadczeń swej 
piętnat toletn.ej p rak tyk i 6 n « c ] a l ‘ st< ' 
!«  c h e r ó b  g y f lU a t j  c o n y c ,  i snór- 

aych prakt. lek m ed., chirur. i akuszerji

i r 9o J .  i 9 - ?
mie-zkaj^cy przy n fżcy  W a g o w e j l. a  
pierwsze pi ytre, drzwi Nr. 16 ordy- 
łu n od godz. 9. do 1. przed południem  i 
id ?• lo  8. po połnaL.u. I L a n j .  w-zody, 
wyr-aśy - ("korne wszelkieg. ro  .zaju, s.1 
kaź.ue i katarsifi_^jipływ y u kobiet i męz 
:zyzn, stryktnry, sgul te~ek«tlEj-J3 

g w a ł t u ,  jak  osłabienia ne*wown, I m ­
p o t e n c j ę ,  nasieniot .ki, inklinację do 
suchot i  t- d .  tudzi j Ż bla<la :zkę i niektóre 
wypadki niepłodności, leczy b e z  b ó l u  
g r n n to % w > e  i pod zaręczeniem  najści­
ślejszej d y s k r e c j i  - -  ZamiejRcowym 
udziela rady listownie i wysyła a s  żąda­
cie lekarstw r i w skreojonalny sposób.

C e s .  K r 6 I .  r r y ł .  n o r z y w l l .

W ilh e lm a p ły n n y  osad ro ślin n y
„ B A S S O R I N “

E r u n o i M z h n  W i l h e l m a ,  aptekarza w Neunkirchen, 
wypróbowany p,zc/ c, k. władzę sanitarną, a na.tąpnie przez ces. Franciszka Józ(.fa 
odznaczony przywilejem wyiącznym.

Preparat ten dywany, do nacierania działa zbawiennie, uspol-a,ąco łagodzące, 
t usuw a boieśc* osobliwie w słabościach nerwowych, bolach i cierpieniach nerwowycn, 
w osłab eniu ciała, przy bol-ściaoh reumatycznych i gośćcowych, strzykaniu w członkach] 
w cierpieniach muszkułów, twarzy, stawów, na ból głowy, zawrót głowy, szum w uszach, 
bole w krzyżach, osłabienie członków osobliwie po mocnych wytążeniach na marszach 
(J c. k. wojskowych, leśniczych) na kolki, nerwowe słabości wszelkiego rodzaju, a nawet 
na zastarzały reumatyzm.

Bańka wraz z przepisem użycia kosztuje t złr. w. a. — Za stąpci i npakoacinie 
20 ct asobno

- *crzedr.ją laki - :  we Lwowie • Zvg. Rucker, apt., Jakob Beiser, aot.. Kalikst Krzy­
żanowski, ap. , ./ Brodach: M. S. Franzos, w Czerniowcach J. G ilichowrski, apt., 
w Krakowie Wiktor Redyk, apt.. w Stryju: Julian Zgóiski. aot. 16 8 8 —?

Nagroda 
narodoAYii I

516,600 FFO
mcflftl złoty

t K .

AZEM
W  połączeniu  ze SOLĄ ŻELAZISTĄ 

In twą do uHwojenia przez każdy o rg a ­
nizm , je s t najpotężniejszyn. środkiem
w zm acniającym .

P rzyw raca  krw i i czerw one kuleczki
stanow iące jej piękność i s i łę ,  pomąęM
t r u d n e mu  rozwnjnwi organizmu, Ule­
c z a  b e z s i l n o ś ć  i \ l i l o ś ć ,  z .u le c a s ię p rz e z
lekarzy  d la hobiel po połogach i ozdro­
w i e ń c ó w  etc.
W PARYŻU, 22 I 19. ULICA DR0UOT 

D ostać m oiua w e L w o w ie , w  aptekach 
pp. Mikołascha, Krzy4anowskiego, Piepesa, 
Sklepińskiego, |Ruckera i Nachlika.

€ .  Jk‘.  n p r « ; * w .  a k c j h i y

B A  K K  E I P 0 T I C 2 H Y

WE  L W O W IE . 4^ ,- —
vyd8jfl

od dnia 1. stycznia 1881 począwszy

Aspaty kasowe
3 ° / 0 p ł a t n e  w  & ©  d u i  p o  w j p o w i e d z e n i u .

4 ° /o  » -  d o  ,  ,

W s z y s t k i e  z n a j d u j ą c e  s i ę  je s z c z e  w  o b i e g u  -A 1/ 2 

A  s y g r a t y  k a s o w e  z 6 0  d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,  , 

^  b ^ d ą  o p r o c e n t o w a n e  o d  d r < i a  W, m a r c u  1 8 8  3. po^ 

S  c z ą w e z y  t | l j k o  p »  4 ° / 0 z  z a t r z y m a n i e m  d o t y c h c z i  

s o  w e g o  t e r m i n u  w y p o w i e d z e n i a .  15 73  3  s - o

L w ó w  1 . s t y c z n i a  1 8 8 1 .

iP riad ru k  oua będzie płacony ) - H ® 3 p : * - ą e 3 S * ’. € S j  « * .

m

1371 1. 4.

} j d s  oa  i r s 4  k l o r  o d o o w ia d d i f c ln y :  J ć a e i  L r s k o w s i ^ k i .

* < * > C C O O C © © 1 X I  X ' ? X « X K , « X . ‘*»  
‘1 .  y m z e g ń l n l o n o ! !

5Ć Trzema wielkiemi medalami zasługi i listem pochwalnym JM

C z e r n i d ł o  g l i c e r y n o w e  §

d o  * c * x e lH e g o  r o d m a ju  o b u w ia .  ^
Czernidło to zyskało powszechną wziętość i uznanie za swoją zuAKonsitą tt 

denroć. Nie zaw iera ono w swoim Bkładzie wolnego kwasu, przeto 
nie niszczy s k ó rę ; daje szybko metalow y połysk, skórę miękezy, kon- T l 
serw ujt tan , 4e czyszcząc tem  czerniałem  nigdj skóra n ie  pęka. Czer- iH  
nidło to  i tam się p rz rd  innem i odznacza, ze je s t pa sKu^c- m i co 
do ceny każdemn przystępnem , słoik 10, 20 ct., k ilogr. 50 ct. w

S m u r o w i d  ło  l i t e w s k i e  d o  o b n w l a  ł  s b o a -- Przyw raca i nadaje 
skórze miękkość i  elastyczność, czyni ją  nicp^zem akalrą i chroni od 
Dutwienia, pękania i u tra ty  kolom . Smarowid o to ma i tę  wyższość t^e 
przed innem i, że na pow ietrzu nie u tlen ia  się, 50 ct. i 1 z łr '

H i t  n r I w e r s a l i i j '  ilu klejenia szkia, porcelany, pianki, bursztynu itp,
przedm iotów. Cena kitu 25 ct. W

«*»*■*»> k n m p c s z o Y y .  Powszechnie za najlepszy uznany. ^  
A tram en t ten nie pleśnieje, nie osadza się, nie gęstnieje, pióra nie ^
EBuje. je s t płynnym , zawsze czarnym , a oraz zupełnie nieszkodliwym, 

itr  tego znakom itage a tram en tu  60 ct. flaszka po 10, 17, 25, 80 
i 45 ct.

^ t r a m e o l  a l l z a r y n o w y ,  najprzedniejszy tak  do pisania j a k i  kopio- W  
w ania, flaszki po 12, 26 i 40 ci 

A t r » j n * « n t  g a l a s o w y  c i a r a r ,  flaszka io, 1 7 , 25, 30 i 50 ct. L .
A t r a n * ® ® 4 flaszka po 16 ct.
A t r » n » ® n t  m e t a l ® w Jrł  flaszeczka pc lo  ct. ^
i t r a n o e n t  n l c b i e - t h l  « a l o n o w y ,  flaszeczka po 10 ct. C ‘
I t r a m e n t  f i o l e t o w y ,  flaszeczka po 10 ct. d"
l i r a m e a t  z i e l o n y ,  flaszeczka po 16 ct. %

A t r a m r i ' 4  s y m p a t y c z n y .  Pisze się gęgiem piórem , p rzypisan iu  je s t "te,
niew idzialnym  a za ogrzaniem  w ystępują litery , flaszeczka 50 ct. ^  

Atrament do *A*izenla bielizny. A tram ent ten nżywa się bez i r 5 
gumy, daje  znaki czarne, trw ałe i niewywabiające się, 30' c t E

n o  M t e t n ^ l t  ^
trwałe i bardzo piękne. ^

N iebieska, fio letow a, karm inowa i czarna, flaszeczka po 15 ct.

J a n  I ł i n a t o w i o z ,  i
1542 12—o m a g U t e r  f a r m a c j i  i  c h e m ik  t ą d o w g .  L

F a b r y k a  w e  L w o w ie .  F i l ia  w  H ra k o w ie , S u k ie n n ic e  N r . 2 0 .

3 d o o n t * r , s o o o a x ! a i  » * j a x x x K j « o m
g « i i > , T » ł i g ; i g ,( i r e e j »
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zdrojowisko bromowo-solankowc, oraz borowinawo-żelaziste.
Z ik lad  leży na podnóżu Karpat 1200 stóp nad uoziorn murza w okolicy, która aż d> grauicy 

węgierskiej odkrytą jest lasami w /iolropieonem i szuilk i t emi i posiada naiwiększe tartak i parowe.
Morszyn jest stacią kolei Arcyksięcia Albrechta, która go tączy z miastem powiatowem S try­

jem o 1'/a ®ili odległem i również tyle odległem Bolechowem, siedzibą c. k. władzy zarządu dóbr kame­
ra ln ych  Galicji oraz sławnych salin- W samym zakładzie jest zatem stacja kolei żelaznej, pocztowa 
i telegraficzna, a przyjazd nie może. być więcej ułatwiony, gdyż kolej Arcyksięcia A lbrechta łączy obie 
główne arterie kolejowe Galicję przerzynające t. j. kolej Karola Ludwika i Czerniowiecko-Jaską.

Zakład urządzony został wedie ^wszelkich wskazówek naukowych podanych przez znakomitości 
lekarskie w Galicji, posiada wodę gorżką z solą glauberską w zdroju Bonifacego, szczawę sodową aljia- 
Lczną w zdroju Matki Boskiej, i raz szczawy żelaziste w zdrojach Alfreda i Franciszka, zawierające 
w jednym litrze wody 0 03 węglanu żelazowego. Prócz lego posiada zakład cztery zdroje óolankowo-bromowe, 
z których najsilniejszy „M agdaleny" zasila zakład łaziebny, niemniej w łasną żętycza-nię i mleczarnię. -

W łazienkach urządzone zostały prócz kąpieli solankowych, także borowinowe z borowiny, 
której rozbior chemiczny wykazał bardzo wiele żelaza i kwasu inrówczanego, oprócz innych składników 
pierwszorzędnych borowin zagranicznych, dalej przyrządy natryskowe najrozmaitsze, oraz wszelkie inne 
do hydioW apeutycznych kuraeyj używane, niemniej łaźnia parowa solanką przesycana, oraz wziewaluia 
solankowo-bromowa i gliniowa. Także urządzono w roku bieżącym leczenie elektrycznością i zaopatrzono 
zakład we wszelkie przyrządy gim nastyki nowoczesnej. Nareszcie posiada zakład kąpiele rzeczne i stawowe 
w miejscu, oraz za pomocą własnego omnibusu kursującego w zakładzie dowozi go ść  kąpielowych du 
o milę odległej górskiej dużej rzeki Stryj, lub >/* raili odległej mniejszej, ale za to bystrzejszej górzyste 
rzeki Sukiel, gdzie postarano się o wszelkie wygody przy kąpielach,

Ponieważ zakład jest urządzony świeżo i to w7edle wskazówek ludz> fachowych, przeto posiada 
wzorowe budynki m urowane i drewniane "na podmuro waniach z wysokiemi pokojami, urządzone mi w sp o ­
sób zupełnie zagraniczny z pościelą i wszelką u nas nieznaną wygodą.

Restaurację prowadzi zakład we własnej adm inistracji i urządzone są objady wspólne table 
d’hote i wedle karty, których dobroć - doskonałość przyrządzania zyskały już w tym  krótkim czasie wsze - 
kie uznanie. Restauracja posiada składy wina, piwa i likierów krajowych i zagranicznych.

Dla wygody gości i rozrywki służy muzyka kąpielowa stała, śliczny park i  drzew świerkowych 
wysokopiennych, najiozmaitsze przyrządy do gimnastyki i zabawy, dwie sale, czytelnia, fortepian, oraz 
sam a natura i jej urocze miejscowości, cały obwód Stryjski zdobiące, w które nasze K arfa ty  tak bardzo 
obfitują; łatwość robienia wycieczek, nie może być większą, w m ejscu  bowiem służy do użycia kolej 
żelazna, bite gościńce, poczta, telegraf i dowolna ilość źaprkegów do dyspozycji.

Btale ordynującym lekarzem w zakładzie jest Dr. ń  ■?. T a r n a w s f  i ,  ze Lwowa.
Do kuracji w MorszYiue kwalifikują się w jjrerwszym izedzie: wszelkie cierpienia na podstawie

* • \ i ■ r i i * _______ i.I_‘ nii7Q aim*T.innin WPH// 7, Inn nocfon.

wszelKie cie-pienia sfery płciowej kobiecej, połączone z obrzmieniami z uporczywem zatkaniem i niedo- 
krewnością, oraz cierpienia dróg oddechowych i moczowych, wymagające balsamicznego powietrza, żętycy
i mleka, niemniej usunięcia zastoin nerkowych. . . .

Bliższych wyjaśnień udziela zarząd zdrojowy w Morszynie, który zaraz im  o wczesne Laninwieme 
mieszkań imrasza. H t z o r i  l l a n f i T i t w y  r o z p o c z y n o  i® - * u a j a .  1870 £—?

Z ,4r’ikam  irolskieg?" pod Usoa* Znbaiewicw,


